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Sztandar Polski na maszcie olimpijskim
IGRZYSKA KOBIECE W GÓTEBORGU i UDZIAŁ POLEK

KORESPONDENCI A WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO"
Kobiece Igrzyska olimpijskie skończo 

ne! Pozostały po nich tylko przepiękne, 
niczetn niezatarte wspomnienia. Kto był 
na stadionie gótcborskim i widział tę 
kapitalną batalię 80 przedstawicielek 
płci nadobnej z różnych zakątków świa 
ta, ten przyzna, że sport jest cudow- 
nem, szlachetnem współzawodnictwem, 
które w życiu narodów odegrać może 
poważną, a może z czasem i dominu
jącą rolę.

Wzruszająca była chwila, gdy w 
pierwszym dniu zawodów, wśród ogól
nej ciszy przy dźwiękach fanfary na 
środkowym maszcie olimpijskim ukazał 
się bialo-amarantowy sztandar, zwia
stując światu, że oto i Polska zajęła 
należne jej miejsce w szeregu innych

ty! 37 m. 71-ctm.! Trzeci rzut — też 
ponad 35 mtr.

Szalejemy z radości. Trener Norling 
biega po boisku, jak opętany. Panna 
Konopacka staje się pupilką zawodów.

Słowa pełnego uznania należą się i 
pozostałym zawodniczkom. Nie są one 
fenomenami, jednak wstydu Polsce nie 
przyniosły. Walczyły zaciekle o każde 
miejsce. Jeszcze trochę wysiłku, jesz
cze trochę żmudnej pracy nad sobą, a 
rezultaty jej okażą się niebawem.

A 9 nowych rekordów polskich to bi
lans wcale pokaźny. Wręcz przeciwnie 
było na olimpiadzie paryskiej w 1924 
r„ kiedy nasi lekkoatleci osiągali wyni
ki w lwiej części gorsze od krajowych.

Trudno ^aprawdę którąś zzawodni-

Szwedką Gentzel i Francuską 'Bellon, 
które podzięlity się 2 i 3 miejscem. Kri- 
mina, zmęczona tempem i potrącona 
przez jedną z zawodniczek, przybyła 
na ostatniem miejscu,

Parodją natomiast sportu był chód 
na 1 kim. Obie zawodniczki Angielka 
Crossley i Francuska 40-letnia Regal 
właściwie przebiegły l/o drogi. Sędzio
wie okazali się bardżo pobłażliwi, za
miast obie zawodniczki zdyskwalifiko
wać — chód uznali za ważny, a czas 
Crossley 5 m. 10 sek. za nowy rekord 
świata...

Organizacja techniczna zawodów by
ła naogól doskonała. Odbywanie się 
jednocześnie 2 konkurencji, nadzwy
czajna sprawność i punktualność—spo-

HALINA KONOPACKA
rekordzistka świata, chluba, duma i sława sportu polskiego

TENNISIŚC1 CZESCY I POLSCY
Warszewski, Hermann, Żofka I Czetwertyński rozegrali w Parku Sobieskiego 

nieoficjalny turniej Warszaiwa —• Praga czeska

narodów. Rekord światowy panny Ha
liny Konopackiej stał się najwspanial
szym wynikiem, jaki kiedykolwiek Pol
ska na terenie sportowym uzyskała. 
Przeszedł on najśmielsze marzenia sza
leńców sportowych.

Wszystkie jej rzuty były imponujące. 
Btył świetnie opanowany. Żadna z za
wodniczek nie mogła się równać z pan- 
hą Konopacką.

Pierwszy rzut odrazu — 35 mtr. Zry 
Wa się burza oklaskówt — rekord świa 
łowy pobity!

Po pewnej chwili znowu wyniosła po 
rtać w czerwonym bereciku ukazuje 
5ę na boisku. Bierze rozmach — dysk 
Fuje powietrze. Zrywa się huragan en- 
tzjastycznych okrzyków! Sędziowie 

, Megatnofon oznajmia wszem 
, że rekord świata znowu . pobi- 

OTWARCIE IGRZYSK KOBIECYCH W GOETEBORGU 
piwwsaym piani« repreawrtaoja Sa weoM M swym włMKta««m

ADELSKOELD (SZWECJA)
fWycMiyłti w rfliele oszczepem dzięki doskonałemu- stylojyf

HITOMI (JAPON JA)
W skoku wdał z miejsca zajęła L-bm imeteo«

czek wyróżnić'specjalnie (nie mówię -o- 
czywiście o p. Konopackiej).

Panna Taborowiczówna zrobiła wszy 
stkirn niespodziankę swą zażartą wal
ką w skoku wwyż. Przy odrobinie 
szczęścia mogła śmiało zająć trzecie 
miejsce, gdyż jedynie spodenki były 
przyczyną zrzucenia poprzeczki I przy 
wysokości 145 ctm. Zajęcie w ogólnej 
klasyfikacji 5 miejsca skokiem 140 ctm. 
i pobicie słynnej francuski Cloupet — 
to zaszczyt nielada.

Panna Grabicka okazała się najlep
szą z naszych „sprinterek“ specjalnie 
w biegu na 60 mtr., gdzie po pobiciu 
w przedbiegu Szwedki Sundberg, Bel- 
gijki Van Daelen i zajęciu w nim 2-go 
miejsca za fenomenalną Radideau, wcho 
dzi do finału — tu jednak ulega „potę
gom“ światowym.

Na zakończenie zawodów odbył 
m. in. pokaz rzutu piłką uszatą. Panna 
Konopacką stająca do tgj konkurencji’{ 
po. raz- pierwszy w życiu- znowu ’trium-’] 
fnje, bijąc -wszystkie Współzawodniczki'] 
beźą.pełacyjnie i zajmując pierwsze 
miejsce rzutem 38.85 ctm. . .. i 

■Nie dość na tern. Następnego-dnia na 
zawodach w Stockholmie zajmuje pier
wsze miejsce - w.: dysku. wagi Jl^> ■ kilo 
(czyli o 1/, kilo cięższym, niż.:W’G8te- 
borgu) — 30 mtr.' 91 ctm. oraz drugie 
miejsce w-rzucie kulą 10:92 ctm. — któ 
ry. to-wynik jest nowym, rekordem, pol
skim.

Słowem-na stosunki europejskie 7 
światowe jest klasą sama-dla siebie, 
chlubą sportu polskiego!

W ■ biegu sztafetowym 4 x110 yar
dów stała się Polsce krzywda, 
sztafeta polska (Grabicka — Sadkow
ska —Czajkowska — Woynarowska)—• 
mimo, iż uzyskała czas lepszy od 
sztafety szwedzkiej 53*7» . sekund (o 
24/» sek. lepszy od rekordu polskiego) 
— wejść do finału nie mogła, ze wzglę
du na zajęcie trzeciego miejsca w przed 
biegu.

Przyznam, że żadna ze startujących 
sztafet poza polską, nie umiałh należy
cie podawać pałeczki. Natomiast nasze 
lekkoatletki dzięki dobrej technice, zy
skały wiele na zmianie, co się dało zau 
ważyć specjalnie w pozostawieniu za 
sobą o 15 metrów sztafety belgijskiej.

Z pośród poszczególnych konkuren- 
óyj niezmiernie interesujący i najefek
towniejszy był bieg, na przestrzeni 1000 
metrów. W zawrotnym tempie, ■ nada
nym przez znaną w Warszawie Łoty~ 
sżkę Kriminc. walka rozegrała się na 
ostatnich 300 metrach między zwycięz- 
ka Miss Trickey w czasie 3 m. 08.8. a

Panna Czajkowska, bezkonkurencyj
na W Polsce w biegu na 250 mtr., spisa
ła się również dzielnie, bijąc w przed
biegu 250 mtr. rekord' polski w cząsie 
363/» sek.. mając za sobą o 4 metry p. 
Gentzel (Szwecja). Brak rutyny nie po
zwolił jej ina zajęcie'drugiego miejsca, 
uległa swej rodaczce pannie Chmyzow- 
skiej, startującej w barwach- łotewskich

Panna Sadkowska ma duże' zacięcie 
w skoku wdał.-Brakowało, tylko 5 cen
tymetrów, aby weszła do'finału, gdzie-1 
by napewno poprawiła wy-pik. Wyprze
dziła ją Angielka Matthews, skacząc 41 
mtr. 82 ctm. Wynik jednak 4 m. 77 ctm. 
będący nowym, rekordem Polski, jest 
wcale dobry. W ogólnej klasyfikacji 
zajmuje p. Sadkowska" 7 miejsce na-14 
startujących zawodniczek.

Panna Woynarowska nie pozostawać 
law tyle za innerni. Może się pochwa
lić zwycięstwem w przedbiegu na 100 
yardów nad Chmyzowśką i Belgijką 
Truyen. Miała zaszczyt biec ze słynną 
Japonką Hitomi, przybyła trzecia w 
czasie 12.6 sek.

Panna Jabłczyriska w -przedbiegu na 
100 yardów przez płotki biegnąc ze-zwy 
cięzczynią finału, świetną Czeszką Sy- 
chrovą, przybywa 4-ta, bijąc jednak 
Szwedkę Ahlstrand. W skoku wdał ska 
kata słabiej, niż zwykle. Jej. skok 447 
ctm. nie był ostatni, miała jeszcze kilka 
zawodniczek za sobą.

Muszę jeszcze wspomnieć o pannie 
Konopackiej, która w rzucie kulą oka
zała się bardzo groźną zawodniczką, 
nie ustępującą wcale zwyciężczyni Vi- 
dlakowej. Jej wynik 19.25 cm., którym 
uzyskała trzecie miejsce jest nowym 
rekordem polskim. Prawą ręką rzuciła 
10.47, również lepiej od rekordu pol- 
sk'evo.

,MARTINETTI (WŁOCHY)
milstnz kolarski'świata w otoczeniu kolarzy polskich na DynasacH

r

wodowaly, że oko widza było wcią
giem napięciu. Zwracała powszechną 
uwagę wielka liczba sędziów podczas 
'biegów ni mniej ni więcej tylko 18, 
w tern mierzących czas — 12. Szkoda, 
wielka, że do kolegium nie zaprośzóny 
został ani jeden delegat zagraniczny.— 
Sędziami byli jedynie Szwedzi.

Szwedki okazały się bardzo groźne- 
rni w’ rzutach. Specjalnie Adełskóld po 
siada przepiękny styl w rzucie oszcze
pem obok Łotyszki Karlsone.

Z pośród'wszystkich zawodniczek wy 
sunęła się‘-na pierwszy plan pupilka 
igrzysk przedstawicielka kraju wscho
dzącego słońca — Hitomi. Ta fenome
nalna zawodniczka, o wybitnie męskiej 
budowie ciała, sama jedna zdobyła 15 
punktów — m. innerni pierwsze miej
sca-w skoku wdał z rozbiegiem 5 ni. 

50'(nowy rekord świata)'i w skoku 
wdał z miejsca 2 m. 49 ctm. Jej pod
wójne noż\tce w .skoku mogą być wzo
rem dla (Wszystkich zawodników. Jest 
to prawdziwy fenomen, startowała do 8 
konkurencyj’na ogólną liczbę 12 i była 
najgroźniejszą przeciwniczką dla Kono
packiej w rzucie dyskiem, gdzie zajęła 
drugie miejsce 33.62 ctm.

Drugą z kojei. gwiazdą okazała się 
wszechstronna Francuska Radideau, da 
lej Konopacka 7 punktów, oraz Angiel
ka Edward? 7 punktów, zdobywczyni 
rekordu światowego w biegu na prze
strzeni 250 mtr. 33’/» sek.

Najlepszym jednak wynikiem jedno
stkowym na olimpiadzie był rzut dy
skiem p. Konopackiej 37 m. 71 ctm. Oće- 

nil to należycie minister pełnomocny: 
Francji w Stockholmie p. Bernard, ofia
rowując p. Konopackiej , nagrodę hono
rową w postaci wspanialej plakiety.
• « • • • • • a • • • ■

Mistrzostwo kobiece zdobyła An
glia dziwnym zbiegiem okoliczności tą 
samą ilością punktów co i na Olimpia
dzie paryskiej w 1922 r.-— 50 p.

Zdławiła swą masą inne ną/Ddss 
Angielki były tak obładowane .nagro

dami, ze z ledwością zeszły z boiska.
Igrzyska góteborskie pozostawią na 

uczestnikach niezatarte wspomnienia, 
gdyż przyjęcie było nadzwyczajne.

Dla zawodniczek polskich były one 
nauką, z której skorzystano wiele, a 
skutki jej okażą się bezsprzecznie w 
najbliższym czasie.

Wacław Sikorski
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Wielki tydzień kolarski na Dynasach.
Występy Erxlebena, Boioccbiego, Martinettiego, Van den Boscha, braci Bjurbergów oraz czołowych jeźdźców polskich

Trzeci dzień dynasowskich zawodów 
motorowych i kolarskich z prowadze
niem w d. 31 sierpnia przyniósł zwy
cięstwo Choińskiego nad krajowym ry
walem Rychterem i pozwolił zrehabili
tować się Niemcowi Erxlebenowi w roz 
grywanym meczu z Langem.

Lange nie miał swego dnia w biegach 
z Erxlebenetn. Zdenerwowany i prze
męczony trafił na przeciwnika spokoj
nego. rutynowanego i prowadzonego 
przez świetnego swego leadera Hartwi- 
ga.

Oprócz przyczyn wyżej wymienio
nych zachodzą tu jeszcze różne „oko
liczności“: Jankowski szczupły i nie za- 
mało grubo ubrany przedstawia sto
sunkowo matą zasłonę (Ha Langego. 
Tymczasem Hartwig, tęgi mężczyzna, 
swą naturalną szerokość zwiększa spe- 
cjalnem ubraniem — sztyipy u nóg nic- 
zapięte, trzewiki rozsznurowane i L d., 
jednym słowem w każdem miejscu wi
dać „zawodowe“ poszukiwanie szero
kości i jaknajwiększej zasłony dla jeź
dźca.

Techniczne rezultaty spotkań przed
stawiają się następująco:

Mecz Choiński — Rychter: 3 kim., 
start wspólny z miejsca — 1) Choiński 
1.47.8, 2) Rychter o 150 mtr.; 3 kim. 
start wspólny lotny 1) Choiński 1.51; 
5 kim. z dwu startów 1) Choiński 3.07.2, 
Rychter o 1% okrążenia.

Mecz Erxleben — Lange: 20 kim. 
start wspólny z miejsca — 1) Erxłeben 
16.44, 2) Lange o 250 mtr. w czasie 
16.55; 10 klot, z dwu startów 1) Erxle- 
beti 8.14.6, 2) Lange, po słabej jeżdzie i 
przy odrywaniu się od motoru; 50 kim. 
start wspólny z miejsca — 1) Lange w 
nowym rekordowym czasie 42.56, 2) 
Erxleben o 6 okr.

Bieg ten. który wykazał także prze
wagę Erxlebena, zakończył się zwycię
stwem Langeio z powodu pęknięcia 
gumy w rowerze Niemca.

W 
grał 
Langem — 4 punkty.

Dodatkowe biegi kolarskie dały zwy
cięstwa: Szymczykowi — 13.6 przed 
Stefem i Podgórskim; Turowskiemu — 
13.8 przed Majewskim i Duszyńskim, 
Materskiemu — 14 przed Janocińskim 
i Kędzią oraz w australijskim Stefowi 
— 4.38 przed Turowskim i Materskim.

Organizacja zawodów dobra; publicz 
noścl około 10,000 osób.

Niezwykle ruchliwe Warszawskie To1 
warzystwo Cyklistów zorganizowało 
nową serie kolarskich zawodów mię
dzynarodowych w dniach 4, 5, 8 i 12 b. 
m., tym razem przy udziale amatorskie 
go mistrza świata Martinettiego. Bo- 
iocchicgo, braci Bjurbergów i Belga 
Van den Boscha. Oczywiście z wymie
nionych gości wybijał sie na pierwszy 
plan Martinetti. kolarz o nadzwyczaj
nej technice jazdy i błyskawicznej szyb 
kości. Boiocchi. finalista mistrzostwa 
świata, utrzymał się w swej zeszło
rocznej formie i może nieco tylko góru
je nad naszym Łazarskim. Van den 
Bosch, średniodystansowy mistrz Bel
gii, ustępuje wyraźnie naszym czoło
wym kolarzom, zaś Szwedzi, bracia 
Bjurbergowie, mimo że są najlepszymi 
jeźdźcami w swym kraju, znajdują się 
w sprincie na poziomie polskiej drugiej 
klasy, posiadając jednakże dość poważ
ne wartości długodystansowców. Z 
polskich zawodników natepszy byt Ła
zarski, posiadacz rekordowego czasu 
12.6 w niedzielnej dwustometrówce, po
za tern Szymczyk, Podgórski i jak zw.v 
kle „as“ długodystasowy, Lange, zwy
cięzca twardego A. Bjurberga w meczu 
z dwu startów, triumfator łącznie z 
Szymczykiem w takim samym biegu 
nad parą szwedzką i „motor“ niedziel
nego biegu amerykańskiego.

Wyniki poszczególnych biegów so
botnich (bez udziału Martinettiego) 
przedstawiają się następująco:

ogólnem zestawieniu mecz wy- 
Erxieben 5-ma punktami przed

Bieg gości, 1000 mtr. 1) Boiocchi — 
13.8, 2) Van den Bosch, 3) A. Biurberg, 
4) H, Bjurberg. Wygrane bardzo łatwo, 
o kilka długości.

Scratch międzynarodowy, 1000 mtr. 
po 5 przedbiegach i 3 repechagach w fi 
nale pierwszym odniósł zwycięstwo Bo 
iocchi w czasie 13 sek., drugi o gumę 
Łazarski, trzeci Podgórski, czwarty 
Szymczyk.

Finał drugi tego biegu wygrał Stef — 
13.4, drugi Van den Bosch, trzeci Ma
jewski, czwarty Garley. Przedbicgi wy 
eliminowały zupełnie słabych Szwedów 
Bjurbergów, Turowskiego, Materskie- 
go i innych.

Mecz z dwu startów A. Bjurberg — 
Lange, zakończył się zwycięstwem Lan

gego dopiero po 4800 mtr., przebytych 
w czasie 6.34.4. Szwed, wykazujący 
najzupełniejszy brak kwalifikacji sprin- 
terowskich, walczył uporczywie w tym 
biegu, wymagającym wiele wytrzyma
łości. Średnia szybkość 1 m. 22 sek. na 
jednym kilometrze powinna zachęcić 
Langego do ustanowienia polskich re
kordów na różnych przestrzeniach, któ
re naszem zdaniem nie wiele odbiega
łyby od rekordów światowych zawodo
wych.

Bieg australijski, w którym odpada
ją kolejno jako ostatni na taśmie: Stan
kiewicz, Łazarski, Majewski, Garley, 
Szpądrowski i Karle. Bieg wygrywa o- 
statecznie Boiochi po ciężkiej walce z 
Szymczykiem i Podgórskim. Czas 7 
okrążeń biegu 3 min. 49 sek.
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Regaty Koła Wioślarzy
NA WIŚLE

ZaWody rozpoczęły się punktualnie, 
co zawdzięczyć należy energii komisji 
sędziowskiej z doświadczonym p. Ber
natowiczem na czetę. Organizatorzy 
spotkali się jednak z pewnemi trudno
ściami. albowiem niski stan wody utwo 
rzyt na znacznej części toru mielizny. 
Fakt ten nie pozwolił na ustawienie 
trzech osad, wobec czego w najważ
niejszych biegach urządzono przedbie- 
gi. Program składał się z dziewięciu 
biegów. Tor — 2400 metrów. Przebieg 
regat był następujący:

Jedynki klepkowe. Od miejsca do 
miejsca prowadzi i wygrywa bieg T. 
Szlaszewski w czasie 8 m. 17 s. Za 
nim K. Plużański.

'Czwórki półwyśclgowe. Bieg o na
grodę lubił. Kota W. W. Po ostrej wal
et;' ze zmiennem prowadzeniem wysu
wa się na finiszu W. T. W. i wygrywa 
bieg w czasie 6 m. 41 s. Tern samem 
W. T. W. odbiera Kołu nagrodę, zdoby
tą w r. ub. Za W. T. W. o ćwierć lodzi 
w tyle przybyło K. W. W. Skład zwy
cięskiej osady W. T. W. Sawnor, Franc 
ki, Kozierkiewicz, Geyer, sternik Ja- 
brzemski.

Czwórki odkryte dębowe. Stają dwie 
osady: A. Z. S. warsz. i K. W. W. Jed
nakże z powodu złego startu ci ostatni 
wycofują się, a akademicy pod sterem 
St. Hartmana kończą bieg w czasie 7 
m. 5.4 sek.

Czwórki. Bieg o nagrodę przechod
nią prezesa Majćhrowskiego. W przed
biegach odpada po zaciętej walce W. 
T. W. W walce pomiędzy akademikami 
(A. Z. S. bez „pawjanów“) a Kołem 
zdecydowanie wysuwają się ci ostatni, 
prowadząc cały bieg. Zwycięża o 5 dl. 
osada K. W. W. w składzie: Przybyl
ski, Rutkowski, Krzywiec, Śmieciński, 
pod sterem Słoniewskiego. Czas 6 m. 
31 s., b. dobry.

Czwórki młodszych. Ze zgłoszonych 
2 osad: W. T. W. i Koła, zwycięża osa
da K. W. W. w czasie 6 m. 34 s. Za nią 
o pól łodzi W. T. W. Skład zwycięskiej 
osady: Kwiatkowski. Zastawny, Grzel- 
czyk i Kalinowski pod sterem St. Sto- 
niewskiego.

Czwórki półwyśclgowe nowicluszy. 
Stają 2 osady W. T. W. i Płockie Tow. 
Wioślarskie. Po ostrej walce zwycięża
ją pierwsi, bijąc o pół długości przed
stawicieli Płocka. Czas 6 m. 48 s. Skład 
zwycięskiej osady: Blikle, Zuberbier, 
Ziemiński, Szymański pod sterem R. 
Głowackiego.

Kończąc nasze sprawozdanie, trudno 
się powstrzymać od pytania: gdzie Jest 
reszta towarzystw wioślarskich, skoro

rywalizacja w regatach międzyklubo- 
wych odbywa się głównie między są
siadami: W. T. W. i Koło W. W.? Dla 
charakterystyki wypada podkreślić, że 
do zeszłorocznych regat międzyklubo- 
wych zgłosiło się osiem towarzystw 
wioślarskich. Co robią więc w tym ro
ku sekcje wioślarskie reszty towa
rzystw? W',

Stosuniki sportowe Polski z Czecho
słowacją zaczęły s>ię pod złą gwia
zdą.

Pierwsze zetknięcie, mające miejsce 
lat temu cztery w Pradze czeskiej w 
związku z trójmeczem lekkoatletycz
nym Polska — Jugoslawja — Czecho
słowacja, odrazu sprarwę zaogniło do te 
go stopnia, że zerwano stosunki nie
mal zupełnie.

Dziś — zawód, który sprawłii tennisl 
ści czescy, sytuacji bynajmniej nie ła
godzi.

W rezultacie, po jednodniowym o- 
późnienru. zamiast 4-ch graczy ujrzeli
śmy w Warszawie tytko dwu — Żofkę 
i Hermanna. Co gorsze — w liczbie 
tych, którzy zawiedli znalazł się Mace
nauer najlepszy obok Kożełucha. tenni- 
sta Czech.

Obaj goście reprezentują I-b klasę 
czechosłowacką. Znać na nich racjonai 
ny trening, co wyrażą się w grze bar
dzo regularnej i opanowanej.

Żofka posiada pyszne warunki fizy
czne, upoważniające go do gry ofensy
wnej.

Gra jego wypadła dużo produkcyj- 
niej w doublu, gdzie specjalnie dobrze 
zbierał on górne piłki.

Jego partner, Hermann, posiada bar
dzo pewne i mocne, choć nie ładne te
chnicznie, uderzenie z prawej ręki. Na
tomiast z lewą jest wręcz słabo. To też 
w rezultacie unikając baekhandu usta
wia on się na placu mocno nieprawidło
wo.

Wielką zaletą Hermanna jest tempo, 
Czetwertyński zanadto przystoso

wuje się do przeciwnika i tern 
samem, kiedy gra z graczem gor
szym od siebie, nie potrafi nadać me
czowi wyrazu godnego najlepszego ten 
nisisty w Polsce. Natomiast gra Mar- 
szewskiego optycznie przedstawia się 
lepiej. Dziwne jest tylko, że te«i opano
wany tenmlsista, tak długo musi się roz
grywać.

Pierwszy mecz, gra podwójna: Żof- 
ka — Hermann przeciw Marszewski — 
Czetwertyński, zakończył sję ciężko 
wypracowanym zwycięstwem pary 
warszawskiej w pięciu setach 6:8; 4:6; 
6-4: 6:4; 6:3.

U warszawiaków szwankowała. Jak 
zwykle, przedewszystklem gra przy 
siatce i smecze,

W dniu drugim Czetwertyńskl pobił 
pewnie, znanego z turniejów w Po
znaniu Żofkę 6;2; 7:5; 6:3. Ze zwycię
stwa tego zdaje się że nie był zadowo
lony ani zwycięzca, ani zwyciężony, 
ani publiczność.

Gra ntłdna>, tępa i ślamazarna, była w 
niczem niepodobna do meczu, który wi
dzieliśmy np. w Milanówku w spotka
niu Czetwertyńskiego z Kraszewskim-

Wreszcie, w trzecim spotkaniu, Mar
szewski wygrał w pięciu setach z Her
mannem 0:6; 6:3; 6:2; 1:6; 6:4. Stosu
nek gamów w poszczególnych setach 
jest conajmniej dziwny i wskazuje mo
że przedewszystkiem na niewytrzyma- 
nie tempa przez Czecha.

Dystansowy, 15 kim. z 5-ma finiszami 
na punkty przyniósł zwycięstwo Gę- 
dziorowskiemu w czasie 23 min. 23 s. 
z ilością 20 punktów i przewagą Jed
nego okrążenia nad współzawodnikami, 
drugi był Van den Bosch 15 punktów, 
trzeci Stef 14 punktów.

W mniej ważnych, dodatkowych bie
gach sobotnich zwyciężyli: Tschir- 
schnitz, przed Bullerem i Glmplem w 
premiowym, Popończyk J. przed Kai- 
lem i Świerczyńsklm w półdystanso- 
wym 3 kim., Skrzypkowski przed Wło
darczykiem i Gradowskim w pó,dystan
sowym 5 kim., Ochniewski przed Niciń- 
skim i Kowalskim w kwalifikacyjnym.

Niedzielne zawody ożywiła konkuren 
cja mistrza świata, Martinettiego i pró
ba A. Bjurberga w biegu za motorami, 
przyczem biegi lotne wykazały znów 
wysoką sprawność fizyczną naszych 
kolarzy, odsłaniając za to ich braki 
techniczne i rutyny. Najlepszym spraw
dzianem tego był bieg główny, zesta
wiany finałami na podstawie czasów 
dwustumetrówek w jeżdzie pojedyn
czej. Najlepsze wyniki uzyskali: 1 Ła
zarski — 12.6, 2) Martinetti — 12.8, 3) 
Szymczyk — 13, dalej Boiocchi, Stef, 
Garley i Gędziorowski po 13:2; Janociń 
ski i Turowski po 13.4; Podgórski, .Ma
jewski i Bartodziejski po 13.6; Van den 
Bosch 13.8; Stankiewicz I Bjurbergowie 
po 14 sek. Finał pierwszy wygrał Mar
tinetti w 12.6 z przewagą dwu długości 
nad drugim Łazarskim i trzecim Szym
czykiem; finał drugi dal znów łatwe 
zwycięstwo Boiocchiemu przed Gar- 
leyem, Stefem, Gędziorowskim i Jano- 
cińskim, dopiero finał trzeci pozwolił 
Podgórskiemu pobić zagianicznego ry
wala Van den Boscha i Majewskiego.

Bieg za prowadzeniem motorów na 
przestrzeni 10 kim. przy udziale Kamiń 
skiego i Bjurberga dał możność osią
gnięcia pierwszemu, dawno niewidziane 
go zwycięstwa. Czas 10.13.2, wygrane

o kilka metrów. Porównajmy ten czas 
z czasem 8.31 Langego na tej samej 
przestrzeni!

Mecz Polska — Szwecja (zresztą 
słusznie tak nazwany), zakończył się 
porażką mistrzowskiej pary szwedzkiej, 
braci Bjurbergów, już po 2650 mtr, 
przebytych w czasie 3.45 przez zwy-, 
cięską 
czyk.

Bieg 
kim. z 
zwycięstwem włoskiej pary Martinetti 
—Boiocchi, która zdobyła 20 punktów 
i która łącznie z następną parą Lange—, 
Van den Bosch — 15 punktów, zdystarn 
sowała rywalizujące osady o 1 okrążę-, 
nie. Na trzecim miejscu była para Ła-, 
żarski — Garley — 7 punktów. Uzyska 
ny świetny czas 35 mtr. 55 sek. świad
czy o bardzo mocnym t. tpie biegu.

Niedzielne, dodatkowe biegi, zakwa
lifikowały jako zwycięzców: Gradow
skiego i Skrzypkowskiego, Tschirschni- 
tza i Włodarczyka K„ Jesiona i Wło
darczyka W. w trzech jednakowych 
biegach kwalifikacyjnych. Kowalskie
go, Kalatę i Popończyka J. w biegu au
stralijskim, Bartodziejskiego i Duszyń
skiego w biegu premiowym, Majew
skiego, Materskiego i Kamińskiego w 
biegu 3 kim. oraz drużynę składającą 
się z Brejnaka, Nicińskiego .1., Popoń- 
czyika J. i Kalaty z biegu 4 kim. z dwu 
startów, w czasie dobrym 5 min. 28.6 
sek.

Nadmienić należy, iż Bjurbergowie 
startują w Warszawie dzięki staraniom 
p. Norlinga, Szweda, trenera A. Z. S. 
warszawskiego. Mielmy nadzieję, iż 
jaskrawa różnica klasy Szwedów z na
szymi zawodnikami, przyczyni się do 
zwrócenia uwagi północnych sportow
ców na polskie kolarstwo.

Dalszy ciąg zawodów w środę, o g. 
8 wieczorem i niedzielę, o 4 po poi.

S. J. M.

osadę polską Lange — Szynie

amerykański, na przestrzeni 25
5-ma finiszami zakończył sie
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Sensacje piłkarskie
WE LWOWIE

Cały Lwów piłkarski jest podmino
wany. We wszystkich lokalach klubo
wych, w kawiarniach sportowych i na 
boiskach szepcze się, gwarzy i rozpra
wia o unieważnieniu tegorocznych mi
strzostw piłkarskich L. O. Z. P. N-u.

Aby dotrzeć do źródła, udałem się 
wprost do kpt. Pawłowskiego, rnenera 
Sparty, najbardziej zainteresowanej w

ZA GRANICAMI POLSKI
PŁYWANIE

Powrót Ederle do Ameryki by, praw
dziwym pochodem triumfalnym. Spe
cjalny statek wyjechał na jej spotkanie 
I zabrał ją z pokładu „Berengarji“. któ
rą przybyła z Europy.

W czasie jej przejazdu przez Broad
way wyległy na ulice setki tysięcy o- 
sób, obrzucając jej samochód deszczem 
kwiatów i confetti. W ciągu paru go
dzin giełda była nieczynna.

Powitalną przemowę wygłosił bur
mistrz Nowego Jorku.

Honoraria za engagement ofiarowy
wane pływaczce, dosięgają już sumy 
miliona dolarów.

Walter Lauffer pobił w Indianopolis 
rekord światowy w pływaniu nawznak 
na 100 mtr., osiągając czas 1 m. 12 s.

Poprzedni rekord należał do Kealoha 
1 m. 12.4 s. Należy zaznaczyć, że Weiss 
miiller osiągnął w styczniu r. b. 1 m. 
10.4 s., rekord ten jednak nie został u- 
znany.

Siedemnastoletnia pływaczka p. Ha- 
zellus (Szwecja), pobiła rekord świa
towy w pływaniu na piersiach na 400 
mtr„ w czasie 6 m. 55.9 sek.

VARIA
Swego rodzaju fenomenem jest 

gierski pływak długodystansowy
lassy, który mimo to, że w wypadku 
tramwajowym stracił stopę i pół łyd
ki, potrafił na mistrzostwach Europy 
zająć w pływaniu na 1500 m. czwarte 
miejsce w finale, ustanawiając rekord 
węgierski 22:25, czyli czas, który im
ponuje nam nawet u człowieka normal
nego.

Haiassy pływa czystym crawlem,« 
który idzie mu doskonale, mimo jego 
ciężkiego kalectwa. Największe trud
ności posiada on przy starcie i przy 
nawrotach. Z tego właśnie względu nie 
może być sprinterem, gdyż ponoszo
nych przez to strat na czasie nie mógł
by odrobić.

Zaznaczyć należy, że Haiassy na
uczył się pływać crawlem już po swym 
wypadku.

wę- 
Ha-
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RÓŻNE WIADOMOŚCI
Zawody tennisowe Budapeszt—Pra

ga wygrali Czesi 4.1; KożeJuch pobił 
Kehrlinga 6:1, 6:4, 4:6, 6:0; Macenauer 
— Takacs 6:2, 6:1, 6:4; Kehrling —Ma
cenauer 8:10, 6:3, 6:4, 6;2: Kożeluch— 
Góncz 6:1, 6:2, 6:3; w grze podwójnej 
Żożeluch — Macenauer przeciwko Kehr 
ling — Kcleinan 6:3, 4:6, 6:4, 7:5.

Francuski lotnik Fonck w dniu 1-ym 
września zamierza uskutecznić próbę 
przelotu bezpośrednio z Nowego Jorku 
do Paryża.

Atleta szwajcarski Aeschman ustano
wił nowy rekord światowy w rwaniu 
oburącz dla wagi średniej z 102^ kg.

W wioślarskich mistrzostwach Nie
miec zeSzłbrocznyćh tytułów nie po
trafił obronić ani jeden z ich posiada
czy.

W czwórkach zwyciężyła osada „Köl 
ner Ruder Geselschaft 1891“, w dwój
kach bez sternika — „Ulmer Club Do
nau“, w ósemkach — „Berliner Ruder 
Club“. Bieg jedynek wygrał W. Flinsch 
z „Frankf. Ruder Verein“.

Mistrzostwo Francji w water-polo 
zatrzymali przy sobie „Enfants de Nep- 
tune" z Tourcolng, bijąc paryską „Li- 
bellule“ 10:1.

Oczekujemy zwycięstwa
t

W przededniu meczu międzypaństwowego 
we Lwowie

WIELKIE REGATY W POZNANIU
Drugie polskie międzyklubowe rega

ty o mistrzostwo m. Poznania odbędą 
się w przyszłą niedzielę, dnia 12 b. m. 
Udział w regatach biorą wszystkie poi 
skie towarzystwa wioślarskie Pozna
nia.

Dla gości zamiejscowych komitet wy 
starał się w dyrekcji kolei o zniżki ko
lejowe 66’/»-procentowe dla osób, które 
przyjadą z miejscowości odległych od 
Poznania więcej jak 30 kim. Zniżki wy
dawać będzie komitet na miejscu w cza 
sie regat.

Program regat przewiduje 12 biegów, 
w tern bieg czwórek wyścigowych o ho 
norową, cenną nagrodę wędrowną Ma
gistratu m. Poznania, zdobytą w 
szłym roku po raz pierwszy przez 
łogę Tow. Wioślarzy Tryton.

Dnia 12 b. m. polska drużyna repre
zentacyjna piłki nożnej zmierzy się we 
Lwowie w meczu międzypaństwowym 
z turecką.

Po świetnym sukcesie nad Finlandią 
nastąpiło wielkie rozczarowanie w Bu
dapeszcie. Mecz z Turcją musi wraże
nie to naprawić, a drużyna nasza po
winna udowodnić wszystkim, że wynik 
z Węgrami byt niezasłużony.

Cała polska opinia sportowa oczeku
je od 11 wybrańców, którzy za tydzień 
staną na boisku Czarnych przeciwko 
Turkom, że potrafią oni godnie repre
zentować barwy narodowe.

Niech nasi połkarze pamiętają, iż 
grać będą wobec patriotycznie nastro
jonej widowni lwowskiej, która jak

żadna inna, odczułaby nasze niepowo
dzenie.

Zwyciężyć musimy, tembardziej, że 
leży to zupełnie w naszej mocy, jeżeli 
zespól polski zechce tak grać, jak to 
uczynił w Poznaniu przeciwko Finlan
dii.
SKŁAD REPREZENTACJI POLSKI 

PRZECIW TURCJI
Domański (Warszawianka): Karasiak 

(Ł. K. S.); Redler (Hasmonea). Schnei
der (Hasmonca), W. Kuchar (Pogoń), 
Lubina (Diana — Katowice), Durka (Ł. 
K. S.), Pazurek (Pogoń — Katowice), 
Batsch (Pogoń — Lwów), dr. Garbień 
(Pogoń), Balcer (Wista). Rezerwowi: 
Drapała, Chmielowski, Steuerman, Fich 
teł. Giebartowski.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI

KOLARSTWO
Nowojorskie „derby" za motorami na 

przestrzeni 100 kim. wygrał Chapman, 
przed Keenanem, Piscione, Hopkinsem, 
Verkeynem, Grassinem i Wynsdau.

W sprincie Poulain pobił Hanleya i 
Harana.

W związku z wypadkiem, który spo
wodował śmierć Ganaya, zarządy to
rów paryskich postanowiły na przysz
łość zamiast 60-centymetrowych rolek 
używać 80-centyrnetrowych, celem 
zmniejszenia szybkości, a tem samem 
i niebezpieczeństwa.

Wyścig szosowy kolarski MarsyIja— 
Lyon wygrał Francuz Bachelleric, po
krywając 350 kim. w 13 g. 56 m. 21 s.

W New Jersey Jim Slattery. jeden z 
najlepszych obecnie bokserów półcięż
kich, znokautował Brittona w 1-szeJ 
rundzie.

Wyścig szosowy naokoło Szampanii 
wygrał Belg Delbecque przed Fran- 
tzem, Sellier, Benoit etc. Delbecque po
krył 300 kim. trasy w 10 godz. 23 m. 
35 sekund.

Szosowe mistrzostwo Francji dla 
„independentów" i amatorów wygra, 
„niezależny“ Rcynard, bijąc na finiszu 
Dayena, amatorskiego mistrza świata.

Wielką sprinterską nagrodę francu
skiego związku kolarskiego zdobył Mi- 
chard, bijąc Schillcsa, Faucheux i Pey- 
rode. Holendrzy Leene i Yaap Meyer 
oraz Belg Otto znikli w ćwierćfinałach.

W biegu „omnium“ Charles Pelfcsier 
pokonał Blanchonneta i Leducqa.

W zawodach sprinterskich w berliń
skiej „Riitt-Arena“ triumfował Austra
lijczyk Spears przed Baileyem, Jaap 
Meyerem, de Martini, Andersenem, a 
Frieke przed Rüttem, Lorenzem i Hah- 
nem.

Oszmella niemiecki amatorski mistrz 
sprinterski przechodzi do obozu zawo
dowców i weźmie udział w berlińskim 
wyścigu sześciodniowem.

te) sprawie, gdyż skazanej na spadnię
cie do klasy B.

— Czy zostajecie w klasie A?
— Jestem o tern moralnie przekona

ny. Zapewniam pana, żc użyjemy wszel 
kich stojących nam do dyspozycji środ
ków i argumentów, by utrzymać się w 
klasie A.

— Może nieco wyraźniej?
— Zgoda. Dwie zachodzą możliwo

ści. Pierwsza, to teoretyczna, polega
jąca na uwzględnieniu naszych i cu
dzych protestów, a tern samem—zmia
nach w tabeli, druga — polegająca na 
unieważnieniu tegorocznych mistrzostw 
wogóle.

— Prosiłbym jednak o szczegóły.
— Służę. Lechia ma dziś 7 punktów, 

my ich mamy rzetelnie zapracowanych 
4. Jeśli uznają nasz protest co do za
wodów z Lechją — a że uznają zapew
niam pana — będzie już miała Lechją 
tylko punktów 5.

Z chwilą uznania protestu Polonii 
przemyskiej — a że uznają go, zapew
niam pana — Lechją będzie już miała 
tylko punktów 3.

Polonii odebrano dwa punkty, przy
znając je Lechji, mimo wygranej 2:1 
Polonji, z powodu niezapłacenia przez 
tę ostatnią składek.

— Podnoszę pewne wątpliwości, od
nośnie do protestu drugiego. Odpo
wiedź:

— Odebranie Polonji dwu punktów 
zaszkodziło nie jej, ale zupełnie niewin
nie nam i z tego sobie obiektywni lu
dzie w Krakowie zdają sprawę.

Nie przerywam i słucham dalej.
— Protest nasz co do zawodów z Le

chją składa się z dwu części — jednej, 
rzeczowej—drugiej osobistej. I ta wła
śnie spowodowała dziecinne zbojkoto
wanie nas przez kol. sędziów. (Jak 
wiadomo uchwaliło lwowskie K. S. nie 
delegować sędziów na żadne zawody 
Sparty).

Równolegle z tern idą starania nasze 
w kierunku zupełnego unieważnienia 
mistrzostw tegorocznych. — Mamy na 
to argumenty dość przekonywujące.

— Jestem ich bardzo ciekaw mówię, 
pewny, że... nie usłyszę — niczego.

Nadspodziewanie jednak łatwo przy- 
się dowiedzieć najskrytszych 

wtajemniczony zostałem w 
których robi się zimno i.„

tajników; 
rzeczy, od 
smutno.

Niestety 
się na ich 
mniej narazie.

mój rozmówca nie. zgodził 
opublikowanie — przynaj-
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KALENDARZYK DYNASÓW
Vęrtua, znakomity włoski motocykli

sta, zwycięzca Holendra Herkulyensa 
w biegu o wielką nagrodę Niemiec, 
współzawodniczyć będzie z H. Choiń
skim w dn. 12 b. m., na torze Dyna- 
sowsltlm.

Martinetti, Boiocchi, Łazarski I Szym 
czyk rozegrają miedzy sobą mecz w 4 
spotkaniach na punkty podczas mię
dzynarodowych zawodów kolarskich 
na Dynasach w dn. 8 b. m.

LEKKA ATLETYKA
Mistrzostwo Austrii w dziesięciobo- 

ju wygrał Wessely, osiągając 6725 p.
Körnig wygrał w HaMi trójbój sprin- 

terskl przed Wcgem i Tummem, osią
gając 50 mtr. 5.9; 100 mtr. — 10.4; 200 
- 22.3.
" Myrrhä, zwycięzca olimpijski w rzu
cie oszczepem, trenuje obecnie dysk, 
osiągając często ponad 46 mtr.; najlep
szy jego rzut 46.76 mtr.

Mistrzostwa Węgier przyniosły na
stępujące wyniki:

100 mtr. Fluck 10.8, 2) Hajdu 10.9. 
200 mtr. Hajdu 22.1. 400 mtr. 1) Bars! 
49.8. 2) Gerö 49.8. 800 mtr. Bars! 1 m. 
59. 1500 mtr. Szerb 4 m. 85. 5000 mtr. 
Grosz 15 m. 47. 110 m. pt. Piispöky 16.4. 
400 mtr, pł. Somfai 57.4. Skok wdał 
Püspöky 7 mtr. 6 cm. Skok wwyż Or
ban I Keszmarny 1.90. Tyczka Karlo- 
wftz 3.70. Oszczep Szepcs 61 mtr. Kula 
Warany 14 mtr. 55. Dysk Marvalits 
44.06. Trójskok Somfai 14.03.

Barathon przebieg wprawdzie 1500 
mtr. w 3:50.4, lecz o rekordzie świato
wym oficjalnym nie może być mowy, 
ponieważ Barathon przebiegł ten dy
stans na jednym z treningów i przy 
braku „Quorum“ sędziów I stoperów.

P. Wiktor Luster, Kraków. Zdjęć nie 
otrzymaliśmy. Jeżeli dobre możemy za
mieścić.

P. G. Wajland, pocz. Zamość. Tego
roczne mecze Polonii z Wisłą dały wy
niki: 4:2 i 3:1 dla tej ostatniej. Z Ha- 
koahem Polonia przegrała 0:6.

P. M. V. Engel, w Lubawie. Treść li
stu potwierdzamy i prosimy o nadesła
nie paru próbek, bez których żadnej 
innej odpowiedzi udzielić nie możemy. 
Numery od 13 do 26 posiadamy w za
pasie.

P. M. Oldak, Warszawa. Owszem, 
prosimy nadesłać.

P. St. Szlajfsztajn, Warszawa. Dział 
ten wprowadzimy w zimie.

Obserwator, Wilno. Tendencje, które 
pan nam przypisuje, były, są 1 będą 
nam jaknajdalsze. A sprawie tej zresz
tą umieściliśmy swego czasu dłuższy 
artykuł. Szkoda, żc uszedł pańskiej u- 
wagi.

W. Giedgowd, Wilno. Bardzo chętnie 
skorzystamy.

W. Statkiewlcz, Warszawa. Uwagi 
słuszne. Dziękujemy.

P. A. Zarada, Kraków. Z wierszy nie
stety nie możemy skorzystać.

Dom handlowy Karcz I L Uwagi 
naogól słuszne, aczkolwiek porównanie 
z Anglia niewspółmierne. Dział ten znaj

duje zresztą w „Prz. Sp.“ odpowiednie 
oświetlenie. Co do propagandy, to kto 
wie czy więcej nie zdziałałyby firmy 
handlowe i fabryki, niż papierowe ode
zwy i nawoływania.

P. kpt. J. B., Poznań. Dziękujemy i 
prosimy o pamięć.

P. Boi. w Warszawie. Najlepiej zwró 
cić się do p. Junoszy-Dąbrowskiego, 
który w swej szkole bokserskiej udzie
li panu odpowiednich wskazówek.

P. A. B., Sosnowiec. Polemik na te
mat składów reprezentacyj nie będzie
my drukowali.

P. J. Wassercajg, Warszawa. Mecze 
te były już omówione.

Kanonier Cz. Kolenda. Poznań. Na
turalnie. że można. Dziękujemy.

P. J. Hornik Sosnowiec. Radzimy 
zwrócić się do T-wa Ruch lub do któ
rejkolwiek księgarni.

P. J. Nlkltin, Brodnica. Dziękujemy 
serdecznie.

P. J. Margulles, Kraków. Zdjęcie nie
stety za ciemne.

P. Inż. L. Ajzen. Praga, Czechosło
wacja. Prosimy o próbę.

Łodzianin 42. Cyfra oznacza rok za
łożenia klubu. Jest to zwyczaj niemiec
ki, używany tylko przez niektóre kluby 
na Górnym Śląsku,

TRAGICZNA ŚMIERĆ ZWYCIĘZCY 
LINARTA

Jeszcze jedną ofiarę porwał szał 
szybkości. Mistfz Francji w jeżdzie 
za motorami, Gustaw Ganay, znalazł 
śmierć na torze paryskim Parć des 
Princes.

Doskonały kolarz, od szeregu lat, 
dzięki przysłowiowemu pechowi nie 
mógł wydostać się na pierwszy plan 
wśród stayerów międzynarodowej kla
sy.

Dopiero w tym roku zdobył naresz
cie mistrzostwo Francji, w mistrzo
stwie świata ulegając bardzo nieznacz
nie Linartowl, którego pobił potem na 
„rewanżu“ w Paryżu.

W dniu fatalnym znów spotkał się z 
Linartem, w wyścigu o nagrodę imie
nia Leandra — jeźdźca, który przed 
dwudziestu laty zabił się na torze.

Na 20-tym kilometrze, dokładnie na 
tern samem miejscu, na którem znalazł 
śmierć Leandcr. Ganay skutkiem pęk
nięcia gumy stracił równowagę i upadł 
doznając gwałtownego wstrząsu. Nie 
przychodząc prawie do przytomności, 
nad ranem wyzionął ducha w szpitalu, 
do którego go przewieziono.

Podobtz,,;, znie zmarłego kola- 
nza podaiemy na str, f>-ę>

TURNIEJ PIŁKARSKI W LUBLINIE
Do turnieju zorganizowanego prz« 

L. O. P. P. stanęły cztery kluby. Dva 
A-klasowe, W. K. S. i A. Z. S., oraz dva 
C-klasowe K. S. Sokół i K. S. Plag, i 
Laśkiewicz.

A. Z. S. — Plage I Laśkiewicz f'l. 
Gra przez cały czas była prowadzma 
ze stalą przewagą „Plage i LaśklewCą“

W. K. S----Sokół 2:2 (1:1). Przezca-
ly przeciąg gry tempo b. ostre. cz»sa- 
mi gra brutalna, zwłaszcza ze stony 
wojskowych.

Wyróżnili się Chęć z Sokoła I Vitek 
z W. K. S-u. Sędziował p. Moskal.

A. Z. S. — Sokół 5:0 (1:0). Sędtia P. 
Minlak.

W. K. S. — „Laśkiewicz“ 3:1 (1:1). 
Po zaciętej walce wygrywają wojsko
wi, bijąc „lotników" 3:1. Sędzia p. Mo
skal.

Reprezentacja klubów lubelskich — 
Lubllnlanka 1:6. Reprezentacja w skła
dzie: Kom (Hakoah), Smetana (W, K. 
S.), Dudek (Plage i Laśkiewicz), Kru
szyński (A. Z. S.), Zandzberg, Hijdryh, 
Grabowski (W. K. S.), Krzykała (A. Z. 
S.). Kurant (P. i L.), Karnawalski (So
kół), Mróz (W. K. S.), Lubllnlanka wy
stąpiła z 3 graczami z rezerwy.

Bramki dla zwycięzców strzelili 
Kwietniewski I Król I Stepanek po 2 
każdy, dla reprezentacji — Karnawal
ski.

Gra rewanżowa dala nazaiutrz wy
nik 2:2,

I
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Najgenialniejszy pływak Kuli ziemskiej
ARNE BORG CZŁOWIEK - RYBA

Największą sensacją sierpniową Bu
dapesztu był bezsprzecznie Arne Borg.

Mówiono i pisano o nim w gazetach 
bodajże więcej, niż np. o... Windisch- 
gratzu. A gdy po zakończeniu mi
strzostw Europy, drużyna szwedzka 
ostatnią noc przed wyjazdem spędzała 
„na wesoło“, można było nazajutrz do
wiedzieć się z gazet zupełnie dokład
nie, co pił, gdzie tańczył, jak się bawił 
fenomen szwedzki, Arne Borg.

Orne Borj — tak czyta się po szwedz 
ku jego nazwisko — jest rzeczywiście 
typem nadzwyczaj ciekawym. — Nie 
jako intellekt, oczywiście, widać bo
wiem po nim odrazu, że orłem nie jest, 
lecz jako jeden z największych fenome
nów jakiego znają dzieje sportu.

Rekordman świata na wszystkich dy
stansach od 300 metrów poczynając, 
jeden z najszybszych pływaków na ku
li ziemskiej na setkę, bezwzględnie lep
szy w tej specjalności od swego przy
godnego zwycięzcy z mistrzostw Euro
py, Baranya, powierzchownością swą 
bynajmniej nie zdradza tego, czem jest.

Bardzo wysoki, smukły, dość mizerny 
na twarzy, z nieodlączncm cygarem w 
ustach, z zamiłowaniem zaglądający do 
kieliszka, Arne nie robi wrażenia re- 
kordmana.

Z błazenkowatego chłopca, jakim był 
na olimpiadzie paryskiej, zmienił się w 
młodzieńca pełnego sztucznej powagi, 
której dodają mu w wielkiej mierze, 
ogromnych rozmiarów rogowe okula
ry. Jest w miarę zarozumiały, jednak 
w pewności siebie nie przekracza tych 
granic, do jakich uprawnia go jego spor 
towa wielkość.

Z dawnego clowna, który nie potra
fił sobie zdobyć popularności w stadio
nie olimpijskim, pozostał mu tylko 
strój, o papuzich barwach: przed star
tem występuje w jaskrawo purpuro
wym swetrze z żółtym kołnierzem i 
żółtemi mankietami, i w... jaskrawo fio
letowych spodniach.

Na swetrze ma na jednej stronie okrą 
gły. okryty sławą sportową, emblemat 
„Illinois Athletic Club“, na drugiej — 
błękitną szwedzką chorągiewkę z żół
tym krzyżem.

Zielona czapka, nakładana przed star 
tern, dopełnia barwności tej postaci, na 
której i bez tych środków reklamo
wych, skupiałyby się stale oczy całe
go wielotysiącznego tłumu widzów, dla 
którego wielki Arne był główną atrak
cją mistrzostw Europy.

Przed startem, mimo swej zupełnej 
bezkonkurencyjności na dystansach 
dłuższych, mimo nie byle jakiej rutyny, 
jest Arne zawsze nieco zdenerwowany.

Start ma oczywiście dobry» ale nie

ne, ale za to niezwykle efektywne. Pod 
tym względem styl Borga zmienił się 
dość znacznie od ostatniej olimpiady, 
gdzie wobec pięknego ekonomicznego 
stylu Allana Charltona, uderzało nie
zwykłe tempo i „gaz“ Borga nie dość 
produkcyjnie wyzyskiwane.

Dziś pływa on przedewszystkiem 
znacznie spokojniej, mniej szarpie, 
mniej rzuca głową w bok przy odde
chu. A jednak styl jego daleki jest od 
ideału, jaki podają nam w rysunkach

Gra nie warta świeczki
Mistrzostwa są dla wyników, a nie dla „punktów

Lekka ’atletyka polska rozwija się 
wspaniale. Coraz szerszemi kręgami o- 
garnia społeczeństwo polskie, zdoby
wając sobie adherentów w widzach i 
zawodnikach. I śmiało można powie
dzieć, że z dniem każdym niwelujemy 
różnice, istniejące między nami a Za
chodem.

SAWARYN (POGOŃ)
nasz najlepszy dziś dystansowiec 
„ulepszył“ znów rekord polski w biegu 

na 2 kim.

do 8, 7 konkurencji; zadowalają się 
często drugiemi miejscami, jeśli I miej
sce pierwsze przypada koledze klubo
wemu; kluby wystawiają całą falangę 
miernych biegaczy, którzy t. zw. „mą
drą taktyką“, będącą najczęściej tylko 
nieetyczną walką, uniemożliwiają do
bremu zawodnikowi z innego klubu za
jęcie należnego mu miejsca.

Rezultaty tak pojętych mistrzostw są 
smutne.

Trzy tylko rekordy polskie, 13-cie 
i minimum P. Z. L. A., osiągnięte w 19-tu 
| konkurencjach mistrzowskich, to cyfry 
nasuwające dużo refleksyj.

A wszak wyniki mistrzostw idą za
granice—niesłusznie dyskredytując po
ziom naszego sportu i pozbawiając 
Polskę, zdobytego ciężką pracą, należ
nego jej, szacunku.

Gra doprawdy nie warta świeczki. 
Zdobycie tytułu pierwszeństwa przez 
A. Z. S. czy Polonję nie zastąpi strat, 
które ponosimy na terenie międzynaro
dowym, nie powetuje krzywdy, wyrzą
dzonej mimowolnie zawodnikom, prze
ciążonym pracą i nie mogącym w wy
nikach pracy tej wykazać.

Łucznik prof. Wittiga, wyrządza w 
ten sposób krzywdę i nie spełnia swe- 

[ go zadania. Bo ofiarowany on wszak 
\ został ze szlachetną intencją, by przez 
spotęgowanie rywalizacji, wzmocnić 
sport lekkoatletyczny polski. Tymcza
sem doprowadził do współzawodnic
twa dwu klubów, A. Z. S. i Polonji, 
spychając innych rywali w cień i od
bierając im chęć do walki z potentata
mi lekkiej atletyki.

St. Rothert

ARNE BORG (SZWECJA)
jest dzisiaj, podobnie jak Nurmi w lekkiej atletyce, fenomenem w sporcie pły

wackim

Na mistrzostwach Europy, w przed- 
biegu na 1500 m., Arne płynął pierw
sze 50 m. w 30 sek., a więc o 4” lepiej 
od polskiego rekordu, na 100 m. miał 
1:06 (!), na 400 m. ma 5:06 (!!). Dopie
ro piątę setkę płynie w czasie gorszym 
od rekordu polskiego (1:28), następną 
jednak sunie przez wodę w 1:17.

Na to, by pobić go na 1500 tn. musie- 
libyśmy wystawić sztafetę 30 sprinte
rów, pokrywających swe 50 m. średnio 
w 40 sek. A tyluby się dziś w Polsce 
jeszcze nie znalazło!

W czem leży ten sekret niebywałych 
rekordów szwedzko - amerykańskiego 
mistrza?

Przedewszystkiem w jego budowie. 
Jego mięśnie pozornie niezbyt wyro
bione, mało zaznaczające się naze- 
wnątrz, długie i wiotkie, są niezwykle 
miękkie i wyjątkowo elastyczne. Tu
łów smukły, ręce i nogi bardzo dłu
gie, przytem niezwykła wytrzymałość 
serca i płuc, niebywale uodpornienie 
na działanie wody, w której Arne spę
dza zawsze pól dnia.

To oswojenie się z wodą, nabyte 
przez nieustanne w niej przebywanie 
od szeregu lat, daje mu ogromną mięk
kość i elastyczność ruchów. Owa mięk 
kość i naturalizm ruchów amfibii, czy
ni z Arne Borga króla pływania, stawia 
go nawet przed sprinterem Weissmiil- 
lerem, który raczej pruje wodę ludz
kim wysiłkiem i energją, a nie prześliz-. 
guje się przez nią tak, jak ziemno-wod- 
na istota, Arne Borg, którego uderze
nie crawlowe nóg do złudzenia przy
pomina nam ruch propulsywny rybiego 
ogona.

Odkąd raz zobaczyłem jego karyka
turę, rysunku znanego nam oszczcp- 
nika węgierskiego. Beli Szepesa, przed
stawiającą Borga z rękami i nogami, 
zakończonemi rybią płetwą, odtąd sta
le patrząc na niego, gdy leniwie wy
ciągał swe członki przed startem, wi
działem w nim zawsze tego człowieka- 
rybę, który spędziwszy pół życia w 
wodzie, zdołał posiąść tapemnicę szyb
kości ryb i płazów.

Tadeusz Semadeni.

Jak Łazarski pobił Martinettiego
w mistrzostwach świata
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nadzwyczajny. Nie wyskakuje w górę, 
tak jak Weissmiiller lub niemieccy mi- 
strze Heinrich czy Heitinann, lecz leci 
odrazu do wody.

Gdy płynie na 1500 m., nie widać po 
nim, by posuwał się z tak zdumiewają
cą szybkością. Pociągnięcia ma stosun
kowo powolne — w biegu na 1500 m. 
robi przeciętnie na 50 metrów po 24 po
ciągnięcia, podczas gdy Niemiec, Ber- 
ges ma ich średnio 27, a większość za
wodników ponad 30.

Pociągnięcia te są stosunkowo powoi

podręczniki De Handleya i jaki demon
strują nam uczenice niezrównanego no
wojorskiego trenera, Ederle, Wain- 
wright, Riggin, Mac Gary.

Arne przedewszystkiem robi dość ra
żące ruchy biodrami, nadzwyczaj głę
boko zanurza ramiona przy pociągnię
ciu, pracę nóg ma niezbyt intensywną.

Na 1500 mtr. płynie crawlem, a ści
ślej mówiąc trudgen-crawlem cztero- 
uderzeniowym, przyczcrrf jedno uderze
nie, po rozwarciu niewielkich nożyc, 
jest silnie akcentowane.

Polski kolarz Łazarski podczas 
mistrzostw świata w Mediolanie, w 
jednym z przedbiegów minął ce
lownik przed zdobywcą tytułu mi
strza świata Martinettim. Mimo 
unieważnienia tego biegu, fakt po
zostanie faktem, że obserwowała 
go wielotysięczna publiczność. Po
niżej zapoznajemy Czytelników z 
osobistymi wrażeniami, wyniesio- 
nemi z tego bądź-co-bądź sekcesu 
przez mistrza Polski.

Sympatyczny mistrz Polski w kolar
stwie toroweni, J. Łazarski, uśmiecha 
się i uprzejmie informuje: od startu 
wyruszyliśmy wolniutko w kolejności— 
Jensen, tuż na kole Martinetti i ja o 
dwie długości; przeciwnicy moi oglą
dają się dość często, pilnując się wza
jemnie i starając się uniknąć z mojej 
strony niespodzianki. Na ostatnich 350 
mtr. robię nagły zryw, dochodzę Jen- 
senowi do przedniej osi, idę tak przez 
prostą, na przedostatnim wirażu i pro
stej cofam się do suportu, na wirażu 
ostatnim ponawiam atak i zdobywając 
centymetr po centymetrze, przechodzę 
przeciwnika. Taśma! jestem pierwszy, 
zaraz za mną z lewej strony Jensen i 
na bieżni Martinetti,który jechał pod
czas całej walki na kole Jensena i pró
bował na ostatniej prostej minąć go z 
lewej strony, niezgodnie zresztą z pra
widłami, gdyż Jensen jechał poniżej 
czarnej linii.

Sądząc z czasu 12.8 sek’., ostatnie 200 
mtr., walka musiała być bardzo upor
czywa?
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Zamówiony nokaut Fitzsi
Z ŻYCIA WIELKIEGO BOKSERA

wszystkie siły oddałem w tym biegu! 
Cóż zrobić jednak!

Martinetti, faworyzowany przez sę
dziów i zgóry typowany na mistrza 
świata, nie mógł odpaść już w pierw
szym spotkaniu.

Zdecydowane powtórzenie biegu by
ło z punktu widzenia formalnego nieu-. .

O, tak! śmiało powiedzieć można, iż

Czemu więc w walce o najszczyt
niejszy tytuł mistrza Polski, mając 
cztery tygodnie absolutnego spokoju 
na przygotowanie się, nie posypał się 
na mistrzostwach istny deszcz rekor
dów. Czemu rezultaty były mierne, w 
większości wypadków stojące poniżej 
możliwości zawodników?

Poza przyczynami wtórnemi, jak nie
odpowiedni termin mistrzostw, najważ
niejszą jest pewna choroba, tocząca 
naszą lekkoatletykę. Chorobą tą jest 
punktacja „Łucznika“ prof. Wittiga, 
zmieniająca charakter mistrzostw jako 
.walki o indywidualny tytuł mistrza, w 
Scalkę drużynową.

Choroba to stara, mimo, że dla nas 
nowa. Przeszedł przez nią Zachód, wy
leczył się i zapomniał.

Więcej nawet: Oto w Anglji mistrzo
stwa odbywają się w konkurencji mię
dzynarodowej. Zmuszono w ten spo
sób zawodników do dania z siebie 
v zystkiego, celem zatrzymania w 
ki iu */tułu mistrza.

W rezultacie takiego ujęcia sprawy 
Inamy pierwszorzędne wyniki tech
niczne.

Wypadki walki fikcyjnej, 
zresztą wielce surowo kara
nej przez związki, są bardzo rząd 
kie w świecie bokserskim. Zda
rza się jedynie — i to wyjątko
wo — że pięściarz rozmyślnie 
szczędzi przeciwnika, by, poko
nawszy go tytko nieznacznie na 
punkty, umożliwić w następstwie 
pozbawione dla siebie niebezpie 

czeństw spotkanie rewanżowe.
Wielkie gwiazdy, zbyt cenią 

swą renomę, a poza tern są tak 
przez organizatorów poszukiwa
ne, że podobnych fortelów oczy
wiście nie lubią stosować.

Bywa jednak różnie. — Oto hi 
storja, która się przydarzyła jed
nemu z najświetniejszych pięścią 
rzy vszech czasów, mistrzowi 
świata z przed trzydziestu lat, 
Fitzsimmonsowi.

Będąc jeszcze tylko kandyda-

jakim Uphanem. Żona Fitzsim- 
monsa, w tym czasie nieco cier
piąca, wykazywała w dniu me
czu wyjątkowe zdenerwowanie. 
Wydawało jej się, że Bob nietyl- 
ko, że przegra, ale ponadto zosta 
nie ciężko kontuzjowany. By ją 
wiec jaknajrychlej uspokoić, Bob 
Fitzsimmons, przed udaniem się 
na arenę, wstąpił na telegraf i 
dał depeszę:

— Zwyciężyłem nokautem
5 rundzie.

Miał bowiem wrażenie,

na

w

Miał bowiem wrażenie, że 
mniej więcej tyle czasu sjiotrze- 
buje na załatwienie się z rywa
lem.

Walka odrazu przybrała ostre 
tempo. Już w drugiej rundzie

Bob straszliwym swym „shift - 
punchem“ powalił przeciwnika

Gdy tamten powstał na „dzie
więć“ i Fitzsimmons miał go już 
znokautować, przypomniał sobie 
niefortunną depeszę.

Co pomyśli małżonka, gdy w 
gazetach wyczyta, iż mecz trwał 
nie 5, a tylko 2 starcia. Wszak 
przy jej obecnem usposobieniu 
będzie to powodem przeróżnych 
przypuszczeń, podejrzeń i zakłó
ci spokój domowy na przeciąg 
wielu tygodni!

Więc Fitzsimmons zawahał 
się... i postanowił zastosować się 
do tekstu depeszy. Robił co mógł 
by oszczędzanie partnera nie by
ło zbvt jaskrawe, zbyt widoczne.

FENOMENY SPORTU KOBIECEGO
Wywiady „Przeglądu Sportowego**A*u"nas? W Polsce awodnicy wal-ltem do mistrzostwa, miał on w 

łzą tylko o punkty <ia klubu; stają!New Orleans zderzyć się z nie-

SOUCHARD
»dobył ponownie mistrzostwo szosowe Francji dla zawodowców, bijąc przy; 

tern 100 kim. rekord Blancłmnetta

ROZMOWA Z FENOMENALNA JA
PONKA H1TOMI

Ale nieszczęsny przeciwnik le
dwo trzymał się na nogach i Bob 
nieraz rnusiał go wprost podtrzy
mywać.

Minuty ciągnęły się przeraź
liwie powolnie, publiczność zaczę 
la coraz głośniej wyrażać swe 
niezadowolenie.

Podczas czwartej rundy, gdy 
Fitzsimmons, by zamaskować ix> 
wody swej niezdarności, udawał 
wyczerpanie, cała sala wrzala od 
oburzenia.

To też, gdy gong obwieścił po
czątek piątej rundy, Bob zerwał 
się z krzesła jak tygrys i mor
derczym ciosem uśpił biednego 
Uphama na długie minuty.

Zwycięzca mówił potem czę
sto, że bvł to najcięższy, a raczej 
najprzykrzejszy mecz w jego ka- 
rjerze. W każdym razie, scho
dząc z ringu, dał sobie słowo, iż 
nigdy więcej nie będzie nadawał 
telegramów o wyniku przed roz- 
poczciem spotkania!

nie 
bil

GRODZKI (AMATORZY) 
należąc do „elity“ lekkoatletów po- 
jcdnak rekord polski w chodzie na 

1000 mtr. (4 m. 31.8 sek.)

i przyczyniło się do wyeli- 
mnie z dalszego uczęstuj

zasadnione 
minowania 
twa w mistrzostwie.

Więc w powtórzonym biegu nie moż
na było mieć nadziei na pobicie Mar- 
tinettiego i Jensena?

Nie, krzywdząca decyzja sędziów 
włoskich złamała mnie i nie byłem w, 
stanie walczyć po raz drugi.

Na mistrzostwach świata nie znajdo^ 
wałem się jeszcze w należytej formie, 
prócz tego dokuczał mi świeżo zopero^ 
wany wysięk na nodze, z racji którego 
przeleżałem 5 dni w łóżku bezpośred^ 
nio przed mistrzostwem.

Zresztą moralne załamanie się miało 
największy wpływ. — Gdyby utrzyma
no moje zwycięstwo w pierwszym 
spotkaniu, walczyłbym z podwojonemi 
siłami w ósemkach finałów i może da
lej, w ćwiartkach — miałbym wiarę we 
własne siły...

Podziękowałem sympatycznemu ko
larzowi za informacje, życząc mu po
wodzenia w spotkaniach z Martinettim 
w pierwszych dniach bieżącego mie
siąca na torze Dynasowskim.

S. J. M.

Oblegana przez dziesiątki korespon
dentów, operatorów kinematograficz
nych, fotografów — użyczyła mi panna 
Hitomi chwilę rozmowy. Za tłumacza 
służył jej towarzysz dr. Otoki — chi 
Kuroda. Uśmiechnięta, oświadcza na 
S,stępie, iż czuje się szczęśliwą, że mo- 

e porozmawiać z przedstawicielem 
prasy polskiej, gdyż satna jest dzienni
karką i pracuje w jednym z dzienników 
w Osaka.

— Sportem zajmuję się oddawna, 
ciągnie panna Hitomi. Mimo młodego 
wieku, gdyż liczę lat 19, byłam vicedy- 
rektorką szkoły wychowania fizyczne
go i sportu w Osaka. Lekką atletykę u- 
prawiam od 2 lat i uważam, że winna 
ona ogarnąć jaknajwiększe rzesze 
dziewcząt.

Na zapytanie moje, jakie odniosła 
wrażenie z igrzysk, odpowiada:

— Nadzwyczajne! Jestem wzięta ser 
decznym przyjęciem, jakiego doznałam 
od wszystkich. Niestety, czuję się stra
sznie przemęczona.

— A czy pani nie zechciałaby zatrzy 
mać się w powrotnej drodze w War
szawie i startować tam na zawodach?

— Mówił mi już o tern p. Kuroda, że- 
ście panowie proponoy uli urządzenie 
takich zawodów w Warszawie, niestety 
muszę odmówić, gdyż mam terminową 
wizę sowiecką. Zatrzymam się w War 
szawie jedynie pół godziny, by wsiąść 
do pociągu, odchodzącego do Moskwy.

Na zakończenie proszę o maleńki au-

tograf. Panna Hitomi piszę słów kilka, 
wręcza mi bilecik i prosi, bym i osobi
ście pozdrowił w Warszawie sportow
ców polskich. Autograf ten znajdą Czy
telnicy na str. 4-ej.
ROZMOWA Z PANNA KONOPACKA

Wobec wielkiego zainteresowania, 
jakie wzbudził rekord światowy panny 
Konopackiej w dysku, prosiłem ją o 
maleńki wywiadzik. Przemiła, jak zwy
kle, mówi mi, że nie zasłużyła chyba 
na tyle pochwał, jakie słyszy z każdej 
strony. Sport kocham całą duszą i poza 
lekką atletykę, uprawiam jeszcze z wiel
kim zamiłowaniem pływanie, wioślar
stwo i tennis. Na zapytanie moje, czy 
spodziewała się tak pięknego wyniku, 
odrzekla:

• — Byłam pewna, że rekord pobiję, 
gdyż czułam się tego dnia doskonale. 
Jednak wynik ponad 37 metrów był dla 
mnie samej niespodzianką. Przed sa
mym rzutem nie widziałam przed sobą 
nikogo, utkwiłam wzrok w chorągiew
kę biało-amaranaową. którą był ozna
czony mój rekord 34.15: zebrałam w 
sobie wszystkie siły — no i z tego zro
biło się 37 metrów, mówi p. Halina z 
przepięknym uśmiechem.

Na zakończenie dorzuca mi jeszcze, 
że po przyjeździe do Warszawy rozpo
cznie usilny trening nad poprawieniem 
stylu w kuli, a specjalnie w oszczepie.

— W Góteborgu nauczyłam się dużo, 
jeżeli chodzi o oszczep. Szwedka Adel- 
skóld może być wzorem jak należy rzu 
cać stylem klasycznym.

Ideałem moim, kończy panna Halina, 
est rzucić dyskiem 40 metrów^

TIGER FLOWERS
Czarna bokser amerykański pokonał Harry Greba na punkty» zatrzymują^ 

, nadal tytuł mistrza świata wagi średnik
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WŁADYSŁA W GRZELAK

DZIEJE DWUNASTODNIOWEJ WYPRAWY WIOŚLARZY POLSKICH
Utalentowany autor wspomnień 

wioślarskich „Łódką z biegiem Wi
sły“ p. Wl. Grzelak odbył niezwy
kle ciekawą wycieczkę wodną z 
Warszawy do Berlina.

W podróży tej towarzyszyli mu 
wioślarze pp. F. Famel, T. Guzów- 
ski, W. Szafrański i W. Zajączkow
ski.

Oto opis 12-tu dni spędzonych ha 
falach rzek polskich i niemieckich.

W sobotę, dnia 17 lipca r. b. 
około południa dębowa dwójka 
podwójna „Świteź“ odbiła od po
mostu Koła Wioślarzy War
szawskich, zapełniona mnóstwem 
przedmiotów, niezbędnych w 
dalekiej wyprą wie z załogą, skła
dającą się z czterech wioślarzy i 
sternika.

„Świteź“, choć zbudowana w 
roku 1924, posiada już bujną prze 
szłość turystyczną. — Przepły
nęła całą długość WisłjŁ Narwi, 
Pilicy; unosiły ją p^jrzyste 
nurty Soły; kąpały, słone fale 
Bałtyku.

Teraz znów „zmierzyła“ Sześć 
nowych rzek.

Oto Wisłą, Brdą, kanałem Byd 
goskim, Notecią, Wartą, Odrą, 
kanałem Fryderyka Wilhelma, 
wreszcie Szprewą i jeziorami ber 
lińskiemi dotarła drobna ta łupi
na aż do stolicy Niemiec. — Jest 
więc pierwszą polską łódką tury 
styczną, która powędrowała za
granicę...

Odcinek Wisły od Warszawy 
rdo ujścia Brdy, wynoszący 249 
kilometrów, przepłynęliśmy w 
ciągu niespełna trzech dni, wio
słując po osiem godzin dziennie, 
z szybkością przeciętnie jedena
stu kilometrów na godzinę.

Czwarty dzień podróży upły
nął nam całkowicie na leniwo to
czącej swe wody Brdzie.

Tutaj to „Świteź“ zaczęła prze 
bywać pierwsze przeszkody w 
postaci szluz.

Oczekiwany z tremą .debiut“ 
wypadł zadowalająco, jakkol
wiek łódź naszą szluzowano ra
zem ze zbitym szeregiem tra
tew. Narazie mieHśmy podnosić 
się stale w górę, nieraz po 6 — 9 
metrów.

Jazda w piątym dniu wązkim 
kanałem Bydgoskim, prostym jak 
ulica Marszałkowska, przecina
jącym pola, pełne snopów zboża,

była dla nas nowością, to też wio 
slowało się bardzo przyjemnie, 
chociaż uporczywy wiatr wstrzy 
mywał pęd łódki.

Niziutkie brzegi kanału nie za
słaniały widoku na wciąż zmie
niający się krajobraz. Różnica 
poziomu między wodą a lądem 
była niekiedy tak mała, że gdy
by ktoś przyłożył w pobliżu gło
wę do ziemi i rzucił wzrokiem w 
stronę kanału, to ujrzałby łódź, 
posuwającą się jak gdyby przez 
pola.

Liczne szluzy co pewien czas 
dźwigały nas w górę, aż do No-

teci, strojnej w nenufary i lilje 
wodne, której kręty szlak po
wiódł nas na rozlegle bagna i tor 
łowiska, pełne sitowia, trzciny, 
tataraku i ptactwa wodnego, a 
pozbawione siedzib ludzkich.

Noteć przyjąwszy pod Ujściem 
z prawego brzegu rzekę Głdę, 
tworzy aż poza Wieleń granicę 
Polski i Niemiec.

Wzdłuż *tej właśnie granicy, 
cichej i spokojnej, płynęliśmy ca
ły dzień następny.

Tylko gdzieniegdzie spotkało 
się na tej, lub tamtej stronie ry-

przymocowana 
pod jednym z

go była plomba, 
przez Niemców 
wózków.

Wyminąwszy 
stłoczonych berlinek, 
nych przez śrubowce, mkniemy 
dalej z szybkością 10 kilometrów 
na godzinę, a nawet więęej.

Stosownie do wskazówek kole 
gów, — wioślarzy z 'klubu „Vor- 
warts“, na którego zaproszenie 
przedsięwzięliśmy naszą wypra
wa uciekamy od granicy jaknaj- 
dalej, chcemy bowiem, ażeby

baka z wędką, a czasem ogrom
ną berlinkę z rozpostratym ża
glem...

Ósmego dnia podróży rankiem 
opuszcza nasza „Świteź“ ostatni 
skrawek ziemi ojczystej senny 
Ostrów (420 kim.), płynie jeszcze 
kilka kilometrów wzdłuż kordo
nu granicznego, wreszcie „prze
kracza“ granicę.

Formalności, związane z przy
jęciem „Świtezi“ wraz z załogą 
przez republikę Niemiecką załat-, 
wiono bez trudności, gładko i j pierwszy nocleg na obczyźnie 
sprawnie. Zewnętrzną oznaką te- wypadł w głębi kraju.

długie szeregi 
ciągnio-

KRÓL PIĘŚCI PRZYPARTY DO MURU
PRZED MECZEM DEMPSEY—WILLS

Liczne sukcesy Jacka Demp
seya postawiły go w rzędzie naj
lepszych bokserów, jakich świat 
wydał; przyćmiły sławę John- 
śtonów i Jeffriesów; uczyniły z 
niego bożyszcze i najpopularniej 
szego człowieka Ameryki.

Potężny magnes sławy przy- 
cfoomął setki tysięcy dolarów i 
rozliczne engagement kinemato
graficzne, złączone z bajońskiemi 
wynagrodzeniami. „Tiger Jack“ 
stał się niezależnym, bogatym, 
pięknym nawet: zręczny chirurg, 
nos jego, połamany uderzeniami 
setek pięści, zamienił w cudo gu
taperkowe o greckim profilu. 
Zdobył on wreszoie miłość i rękę 
pięknej artystki, Estelli Taylor.

Sir Th. Millikan, laureat No
bla, podniósł z oburzeniem nie
zwykle zarobki Dempseya za 
prace mięśni, — pracę bez zna
czenia i korzyści dla potomnych. 
Dempsey odpowiedział krótko:

— Jestem pierwszym bokse
rem świata, uczony pierwszy w 
swej dziedzinie zarabia tyleż co 
ja.

A czyż jego jest winą, że lu
dzie interesują się boksem wię
cej, niż nauką.

Lecz owo pierwszeństwo, owo 
wielkie słowo „Mistrz świata“ 
■nakłada obowiązki, zmusza do 
bronienia tego tytułu. Jego stra
cenie. to utrata znaczenia, bogac
twa, to perspektywa nędzy...

Tymczasem każdy rok zmniej 
sza odporność serca i mięśni i 
wydobywa jednocześnie zastępy 
ludzi nowych, żądnych sławy, 
nie mających w walce o nią nic 
do stracenia.

Więc Jack unikał ich, tembar- 
dziej, że pieniędzy miał dosyć.

Ale gdy wydatki na piękną żo
nę uszczuplały jego łundusze, za
brał się znowu do pracy, bo 
wszak nowe spotkanie, to znowu 
tysiące dolarów; to znowu życie 
beztroskie.

A przytem teraz już od walki 
wvkręcić się nie mógł. Miał 
konkurenta: Harry Wills, olbrzy 
mi murzyn, rościł sobie pretensje 
do tytułu mistrza.

Związek amerykański preten
sje te uznał za słuszne. Postawio 
no Dempseyowi termin preklu- 
zyjny. Przyjął go. Podpisał kon
trakt z managerem Kearusem.

Miał otrzymać, bez względu na 
rezultat 800,000 dolarów.

Lecz Dempsey bat .się Willsa. 
Więc zaczął grać na antagoniź- 
mie amerykańsko - murzyńskim. 
Dowodził, że nie może bić się z 
czarnym, że nie ma na to pozwo
lenia związku, że bić się będzie, 
ale nie z murzynem, lecz z Gene 
Tunneyem.

Zerwał kontrakt z Kearusem i 
podpisał nowy z Tex Rickardem.

W odpowiedzi związek nowo
jorski odmówił zezwolenia na 
mecz z Tunneyem, a Kearus wy
toczył mistrzowi proces o odsz
kodowanie drobnej sumy... miljo- 
na dolarów, zaledwie tyle bo
wiem miał on zamiar zarobić na 
meczu Dempsey — Wills.

Zaś challenger „Tiger Jacka“, 
Wills wystosował do Dempseya 
list otwarty:

YVY-YYTY-YTrYVY-YYnrY

Kongres pływacki w Budapeszcie
Udział delegatów Polski

ZDOBYWCA PRZESTWORZY
22 tysiące kim. w 47 dni

Król przestworza—jak zwą go ziom
kowie — Alan Cobham, ukończył w 
tych dniach pierwszą część ogromnego 
raidu powietrznego Londyn—Melbour
ne — Londyn, przedstawiającego im
ponujący dystans 45,000 kim.

Podczas tej pierwszej części raidu 
Cobham osiągnął wspaniały rekord, 
niezbyt często zdarzający się nawet 
u powietrznych „pożeraczy kilome
trów“. Oto przestrzeń z Londynu do 
Melbourn pokrył on w 47 dni, to jest 
,w czasie o 4 dni krótszym od tego, któ
ry zużył Włoch Pinedo na podobny 
co do odeglości lot z Brindisi do Mel
bourne.

Alan Cobham. wyruszywszy 30-go 
czerwca z aerodromu w Rochester w 
Anglii, zamierzał przybyć do Melbour
ne już 5 sierpnia. Straciwszy jednak 4 
dni w Atenach wskutek złej pogody, 
dopiero 4 lipca mógł wyruszyć do Bag
dadu.

Na etapie tym spotyka Cobhama nie
przewidziany a bolesny w skutkach 
wypadek. Oto niedaleko miasta Basso- 
rah, gdy aparat wskutek silnej burzy 
zmuszony byl lecieć tuż pod ziemią, 
jakiś Arab rani śmiertelnie nieodstęp
nego towarzysza Cobhama, jego me
chanika Eliota.

Pomimo natychmiastowej pomocy 
biedny Eliot umiera w szpitalu w Bas- 
sorah na rękach swego kolegi.

Zniechęcony tak tragicznym wypad
kiem Cobham chcial z dalszego lotu 
zrezygnować. Na skutek jednak rozka
zu angielskiego ministerstwa lotnic
twa, miejsce zabitego Eliota zajął me
chanik Ward, tak, że Cobham po stra
cie 8 dni mógł wyruszyć w dalszą po
dróż.

Wskutek ciągłych burz 1 ulew trze
ba było przeczekać 4 dni w Bender 
Abbas, zaś 3 — w mieście Periang na 
Sumatrze, poczem podróż do Sydney

odbywała się już bez przeszkód.
Chcąc dać Czytelnikom możność 

sprawdzenia kolosalnego przedsięwzię
cia Cobhama, na mapie notujemy naj
ważniejsze punkty wytyczne jego po
dróży. Oto one: Rochester — Marsy
lia — Neapol — Ateny — Bagdad — 
Bassoval — Buchir — Bender —Abbas 
— Charbar — Karachi — Delhi — Al
lahabad — Kalkutta — Akyab — Ran
goon — Cap Victoria — Sumatra — 
Singapur — Muntok — Batavia — Ima- 
laya—Bima — Koepang — Port Dar
win — Camaveal — Charleville—Syd
ney — Melbourne.

W sumie nieustraszeni lotnicy an
gielscy przebyli 21,890 kim. w 25 eta
pach w ciągu 47 dni, licząc dziennie śre 
dnio po 470 kim.

Z okazji mistrzostw Europy w pły
waniu odbył się w Budapeszcie kongres 
państw europejskich, należących do 
F. I. N. A. (międzynarodowa federacja 
pływacka).

Kongres ten postanowił ze względu 
na wielkie koszty, związane z organi
zacją mistrzostw Europy urządzać Je 
tylko raz na cztery lata, z tern, że ze
zwala się związkowi włoskiemp na u- 
rządzenie ich w r. 1927 w Bolonji. Za
wody te dojdą do skutku tylko o tyle, 
o ile uda się Włochom dojść do porozu
mienia z poszczególnemi związkami co 
do warunków ich udziału w sfinanso
waniu całej imprezy.

Kongres postanowił jednogłośnie wlą 
czyć do mistrzostw Europy konkuren
cje kobiece. Poza tern przyjęto defini
tywnie zaproponowany przez Węgry 
regulamin mistrzostw, przyczem dla

<4 »

I

JEDNAK NIE OSTATNI

“I
::::

:■

iPtcjALNOte riKMY

ST.CICHOCKI
WA RSZ AWA — 2ÔR AW l A 4OT 1T

wielkiego puharu Europy, za ogólną 
klasyfikację mistrzostw, przyjęto za
proponowaną przez przedstawicieli Pol
ski punktację, przyjęta u nas w puha- 
rz& M. S. Wojsk., a mianowicie po 13, 
8, 5, 3, 2 i 1 punktów za pierwszych 6 
miejsc, oraz podwójną liczbę punktów 
za konkurencje drużynowe.

Drugi kongres — sędziów water-polo 
—miał za przedmiot swych obrad dy
skusję nad wnioskiem angielskiego „In- 
ternational Water-Polo Board.który a- 
nalogicznie jak w piłce nożnej, jest or
ganem opiniodawczym F. I. N. A. w 
sprawie przepisów gry. Wnioski „Boar- 
du“, naogót nie mające specjalnie do
niosłego znaczenia, wejdą w życie z po 
czątkiem r. 1927.

Na obu kongresach Polski Związek 
Pływacki reprezentowany był przez 
pp. Fachera i Semadeniego.

„Dempsey jest kłamcą, jeżeli 
twierdzi, że nie może się bić ze 
mną, bo jestem murzynem i zwią. 
zek mu na to nie pozwala. Może 
mnie spotkać, jeśli się nie boi, o 
każdej porze dnia i nocy na rogu 
42 ulicy i Broadway. Nie żądam 
za tę walkę ani grosza, ale zknoc 
koutuję go tak prędko, że będzie 
żałował, iż się wogóle urodził“.

Wówczas Dempsey przyjął 
wyzwanie Willsa; będzie się bił 
najpierw z Tuneyem, a potem z 
Willsem, nie później jednak, niż 
1 stycznia 1927 r. Jako porękę 
składa 150,000 dolarów i żąda ta
kiej samej sumy od Willsa.

Zdaje się, że w ten sposób spra 
wa w końcu jest zdecydowana. 
23 września w stadjonie w Fila
delfii, w czasie wystawy „Ses- 
gui Centenial“ Dempsey znowu 
znajdzie się na ringu w walce z 
Tunneyem.

Jeżeli wygra, czego jest pe
wien, to stanie do walki z Will
sem. Rezultatu jednak przesą
dzać nie można. Tunney jest bok 
serem świetnym i walczyć bę
dzie o niebyłe co, o tytuł mistrza. 
I niema on nic do stracenia, gdy 
Dempsey — wszystko.

Cóż dziwnego, że świat spor
towy oczekuje z niecierpliwością 
wyniku walki najlepszych bokse 
rów świata.

St. R.

Podobno im głębiej — tem bez
pieczniej...

Miasto Driesen, pod mostem 
którego omal że nie rozbiliśmy, 
naszego rumaka wodnego, mija
my tylko w przelocie, aby 
„rwać“ wciąż dalej i dalej...

Tak to płynie się i płynie, wio
słuje i wiosłuje, o niczem nie my
śli, o niczem nie pamięta, o wszy- 
stkiem zapomina.—Tylko wzrok 
błądzi gdzieś, po brzegach i wy
patruje wciąż nowych slupów ki
lometrowych, które migają i mi
gają...

Czasem spotka się łódkę wio
ślarską lub kajak, czasem za
skrzeczy nad głową rybitwa...

Niemal jednocześnie z zacho
dem słońca ukazała się nagle z za 
klinu lądowego Warta. Leniwa 
Noteć wpłynęła w jej bystrą, na
brzmiałą gardziel i znikła w jed
nej chwili.

Jednocześnie na prawym brze
gu wyrosła okazała wieś Zau- 
toch (480 kim.), upatrzona w mar 
szrucie na nocleg.

Nazajutrz, w niedzielę „Świ
teź“ żwawo sunęła dalej z bie
giem Warty.

Rankiem dnia tego minęliśmy 
duże miasto Landsberg, pod któ- 
rem snuło się po rzece dużo lo
dzi wioślarskich, żaglówek i kaja 
ków.

Aż tu zrywa się wiatr, burzy] 
Warte wieltóemi falami, tnie go
łe nasze ramiona ostremi pręta
mi deszczu.

Wreszcie nadciąga wielka bu
rza z długotrwałą ulewą. Hory
zont się zaciemnia, lecące uko
sem potoki deszczu przewalają 
się ze świstem wichru, lecz łódź 
nasza płynie uporczywie na
przód.

Zbałwaniona wichrem Warta 
pokazuje nam fale, jakie nawet 
na Wiśle rzadko się widzi.—Kil
ka ich białych grzbietów wdzie
ra się do łódki.

Po uciążliwej walce z rozgnie
wanym żywiołem udaje się nam 
przed wieczorem dotrzeć szczę
śliwie do Kostrzynia (550 kim.).

Odcinek, który wypadło nam 
przebyć w dziesiątym dniu po
dróży, jakkolwiek niezbyt dlugf, 
był jednak najtrudniejszy.

(D. n.).

CORAZ WYŻEJ...
Nowy rekord lotniczy

>f\ ,]is. н/-*“ **
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Człowiek nie ustalę w walce z przy
rodą ani na chwilę. Wszystkie swe si
ły umysłowe skupia on w celu udosko
nalenia środków technicznych, ujarz
miających coraz skuteczniej żywioły.

Szybciej — wyżej — dalej — oto de
wiza dni obecnych. — Czyny wczoraj
sze dzisiaj są powszedniością; dla ju
tra zaś nie możemy zaznaczyć granic.

Oto nowy rekord, rekord zdobywa
nia przestworzy. Człowiek kreśli w 
nich nieuchwytne znaki swej zwycię
skiej istoty, tam gdzie nie powstały 
dotąd ślady jakiegokolwiek żyjącego 
stworzenia: lotnik francuski Calliro o- 
siąga 12,442 mtr. wysokości.

Na aparacie Spad-Bleriot o silniku 
Lorraine — Dietrich mocy 450 HP. 
wzniósł sic on 24 sierpnia r. b. z lotni-

0 PUHAR DAVISA
Polacy na mistrzostwach pływackich 

w Budapeszcie
Pływacy polscy, którzy startowali 

na mistrzostwach Europy tylko dla za
dokumentowania naszej łączności z i- 
deą tych zawodów, zajęli takie miej
sca, jakich spodziewaliśmy się: Siwic
ki w czasie 3:24 na 200 m. stylem kla
sycznym. Kuncewicz w 1:18 na 100 m. 
w styl, dow., byli ostatniemi w swych 
przedbiegach.

Żaden z nich, mimo świetnych wa
runków, nie pobił nawet swego rekor
du. Kuncewicz częściowo z powodu nie 
bywałego opóźnienia na starcie. Siwic
ki z powodu zbyt szybkiego wywijania 
rękami, wywołanego zdenerwowaniem, 
co w efekcie dało jeszcze większe 
zmniejszenie szybkości.

Możemy się pocieszyć tylko tem, że 
byli i gorsi od nas.

Rolę przysłowiowego „Meksyku“ 
spełnili w Budapeszcie Hiszpanie i Ru
muni. Oto ich niektóre wyniki: na 400 
m. st. dowol.: Brull (Hiszp.) 6:47.8, Fe- 
licides (Rumunia) 7:13! Na 200 m. st. 
klas. Nemes, Rumunia 3:42 (!), na 100 
m. dowol. Felicides 1:25.

Nie byliśmy więc ostatni! Na pierw
szy raz, dobre 1 to!

AUTOGRAF JAPONKI DLA SPORTOWCÓW POLSKICH
Fenomenalna lekkoatletka japońska Hitomi, która podczas Igrzysk Kobiecych 
w Góteborgu otrzymała od jury -wielki złoty medal za najlepsze wyniki indy
widualne, śle na autografie powyższem serdeczne pozdrowienia sportowcom 

polskim
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We Francji w pierwszym dniu sezo
nu jesiennego odbyły się tylko spotka
nia towarzyskie. — Ważniejsze rezulta 
ty:

Red Star Olimpique — Racing Club 
Arras 2:0; F. E. C. Levallois — Red 
Star Olymp. 5:0: La Gantoise (Belgia) 
— Tourcoing 5:4; C. A. Paris — Stade 
Havrais 6:1; F. C. Cette — S. C. Lié
geois (Belgia) 4:1; Lilloij — R. C. Bru 
celles (Belgia) 3:2

Turcja pobiła Egipt 2:1 w Tazim 
(Egipt), wobec 7,000 widzów.

Szwajcaria — Belgja, spotkanie mię
dzypaństwowe dało wynik 5:2, przy 
dużej przewadze Szwajcarów.

Świeżo rozpoczęte mistrzostwa pierw 
szej ligi angielskiej, przyniosły niespo
dziewaną nierozegranę 2:2 mistrza 
Huddersfield z Bury i wysoką przegra
ne 4:0 Aston Villa do Newcastle.

Inne wyniki:
Arsenał — Derby County 2:1; Bir

mingham — Blackburn Rovers 3:1; 
Burnley — Cardiff City 4:3; Leeds U- 
nited — Bolton Wanderers 2:5; Liver
pool — Manchester United 4:2: Shef
field Un. — Sheffield W. 4:0: Everton— 
Tottenham Hotspur 5:2; West Brom
wich Alb. — Sunderland 3:0: West 
Ham United — Leicester City 3:3.

W Szwajcarii gościły 3 drużyny za
graniczne:

F. C. Bilbao pobiła w Zurychu Young 
Fellows 2:1 i osiągnęła 3:3 z Grashop- 
pers; Amatorzy angielscy Middlesex 
wygrali z F. C. Fryburg 4:0 i przegrali 
z Young Boys (Bern) 5:0; S. C. Cam- 
pierdarena (Włochy) pobita F. C. Lu
gano 4:3.

Inne wyniki:
Grasshopcrs (Zurych) — F. C. Fry

burg 5:0; Young Fellows (Zurych) — 
& G. Fryburg 7:3; Aauran - - Lausanne

NOŻNA
Sports 4:0; St Gallen — Winterthur 
4:2.

W Niemczech odbyło się spotkanie 
międzynarodowe- Berlin — Konstanty
nopol, z wynikiem 7:1 dla Berlina; 
Hannower — Hamburg 2:1; Brema — 
S. C. Enschede (Holandja) 5:1; Duis
burg — Essen 1:0: Union Żiżkow (Pra
ga) został pokonany w Norymberdze 
3:1.

Inne wyniki: Sp. V. Fürth — F. C- 
Fürth 2:1; Hertha (Berlin) — Wiesba
den 1:4; I. F. C. Nürnberg — Drezdeń
ski K. S. 7:1.

W Jugosławii Hask wygrał puhar w 
turnieju z drużynami Croatia, Derby i 
Concordia.

Hungaria (dawny M. T. K.) pobiła 
Hakoah 4:3: Orth okazał się w nadzwy 
czainej formie.

Mistrzostwa austriackie przyniosły 
nową porażkę zeszłorocznego mistrza 
Amateure, którzy przegrali z Simme- 
ringiem 2:1: Vienna mimo kolosalnej 
przewagi osiągnęła z Floridsdorfem tyl 
ko 1:1.

Slovan wygrał zasłużenie z Rapidem 
4:3.

Rtidolfshügcl, mający ostatnie miej
sce w mistrzostwie w r. ub. pokonał 
W. A. C. 2:1.

Wack.tr grał ze Sportklubein 5:1 i 
B. A, C. z Admirą 2;P

Zwycięzcy strefy europejskiej. Fran
cuzi, zmierzyli się w Nowym Jorku z 
reprezentantami grupy amerykańskiej, 
Japończykami.

W pierwszym dniu zawodów wynik 
nie wydawał się bynajmniej przesądzo
ny: Harada bowiem pokonał Lacostea 
6:4,4:6, 6:3,9:7, podczas gdy Cochet za
łatwił się z trudem z Tawarą 1:6, 4:6, 
7:5, 6:3, 6:2.

Dopiero dzień drugi zawodów pozwo- 
«ł Francuzom wykazać wyraźną wyż- 

zość. Para Cochet — Brugnon bezape
lacyjnie pokonała parę Harada — Ta- 
wara 6:0, 6:0, 6:2, w niespełna 3 kwa
dranse. W trzecim dniu Lacoste zdobył 
zwycięski punkt dla Francji, bijąc Ta- 
warę 6:1, 6:3, 6:2. Za to Cochet uległ 
Haradzie — wybijającemu się w ten 
sposób na jedno z najpierwszych miejsc 
wśród graczy całego świata — w sto
sunku 1:6, 3:6, 6:0, 4:6.

Ogólny wynik meczu brzmiał więc 
3:2 na korzyść Francji.

Zespół francuski, do którego dołączy 
się Borotra, zmierzy się w wielkim fi
nale z drużyną U. S. A., w której cho
rego Johnstona zastąpi w grze pojedyń- 
czej Vincent Richards.

ska Le Buc I zakreślając kota nad Pa- 
ryżem, począł się wznosić coraz wy
żej; zwalczył chmury i po 2 godzinach 
osiągnął 12 kim.

Teraz zaczęły się najgorsze minuty: 
oto aby pobić swój własny rekord, aby 
pokonać samego siebie rnusiał wznieść 
się jeszcze conajmnlej o 200 mtr.

Tymczasem osiągnięcie 12000 mtr. 
zmęczyło go wprost śmiertelnie: od 
wysokości 7 kim. oddycha już tlenem; 
mimo ciepłego ubrania, ogrzewanego 
prądem elektrycznym. 50-stopnlowy 
mróz dotkliwie mu dokucza; motor w 
niesłychanie rozrzedzonym powietrzu 
pracuje żle.

Lecz zacięty lotnik przezwycięża się. 
W ciągu paru minut, długich jak więcz- 
ność, prze dalej w górę. Gdy osiąga 
12500 mtr., opuszcza się i ląduje na 
lotnisku Bourget, skąd niesłychanie oi 
słabionego odwożą do szpitala.

Na barografie komisja odczytuje 
wzniesienie 12800 mtr.

Jeszcze jeden etap walki z przestwór 
rzami został wygrany.

Lecz nie tu się kończą marzenia Cal
liro. Oto jedna z nielicznych pozosta
łych tajemnic naszej staręj ziemi, bro
ni się dotychczas zazdrośnie przed cie
kawością ludzką. — Everest dach świa
ta, napróżno zdobywany przez Malio- 
rego i Irvina, karzący ciekawych śmiał 
ków śmiercią, jest teraz celem wypra
wy lotnika francuskiego.

Przy pomocy swego płatowca, chce 
on pomścić śmierć bohaterskich kole
gów — sportowców i wykraść choćby 
tylko wzrokiem tajemnicę zaklętA na 
wyżynach dumnego Gąurisantkaru.

Ostatni rekord wysokości, każę nam 
wierzyć w zwycięstwo Callira.*

ROWŁRY .ORMONDE
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Alistrzostwa czechosłowackie daty 
następujące wyniki:

D. F. C. — Pardubice 4:0; Slavia — 
Nuselsky 4:3; Vrsovice — Cechie VIII 
3:0; Lieben — Meteor VIII 1:1; Victo
ria Żiżkow — Nuselsky 4:1; D. F. C. — 
D. F. C. Karlsbad 6:1.

W Belgii odbyły się dwa spotkania 
międzynarodowe:

Dordrecht F. C. (Holandia) — Union 
St. Gilloise 5:3;
l>h. ____  __ ________

kupnie 
kupnie 
poleca 

Warszawa

na 5 rat tylko zL 3OO 
za gotówkę zł. S7O

K. LIPINSKI 
. lasna S.
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CZAPEK 
SPORTOWYCH 

od zt. 4.
Kapelusze kraj, od 12 zł.
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PŁYWALNIA HARCERZY SPORT ROBOTNICZY W POLSCE
STOŁECZNYCH NA MARGINESIE KONGRESU SPORTOWEGO ORSANJZACY] ROBOTNICZYCH

Sekcja wodna H. K. S. Varsovia liczy 
42 czynnych.członków. Codziennie od- 
bywają się lekcje pływania pod kle- 

. runkiem kapitana klubowego p. Szust- 
>ki.

Wszyscy zawodnicy opanowali już 
crawl. Pozatem sekcja uprawia water- 
poio, jednak wobec braku systematycz
nego w tej dziedzinie treningu, narazie 
nie bierze udziału w grach międzykłu- 
bowych.

Kierownik sekcji pływackiej H. K. S. 
Vrasovii p. Strójwąs wyjeżdżał w le- 
cie na koszt własny do Niemiec, celem 
przestudiowania budowy tamtejszych 
basenów pływackich. Zaznajomił się on 
pod fachowym kierownictwem z kon
strukcją całego szeregu basenów róż- 

\ nego typu na Śląsku Opolskim i •za
mierza nabyte wiadomości oraz poro
bione plany i szkice zastosować przy 
budowie basenu swego klubu.

W tym celu harcerze zwrócili się do 
Magistratu o przyznanie terenu pod 
budowę, prosząc o plac, sąsiadujący z 
przystanią klubową.

Projektowany przez H. K. S. Varso- 
vię basen kryty miałby rozmiary: dłu
gość 25 mtr., głębokość 1.20 — 3 mtr. 
Kosztorys budowy wynosi około 150000 
zł., a termin jej realizowania 7 — 8 
lat.

Klub liczy, że w roku przyszłym 
zrealizuje budowę narazie basenu o- 
twartego, kosztem 18,000 zł.♦

Pierwszy ł jedyny w Warszawie te
ren pływacki H. K. S. Varsovii przysłu
żył się w tym roku bardzo pływakom 
warszawskim. Trenowali tu stale pły
wacy’A. Z. S„ Wojskowego klubu Wio
ślarskiego, Kola Wioślarzy, W. T. W., 
Wioślarek, Z. A. W. F. i t. d. W dużej 
mierze należy sukces pływaków sto
łecznych na mistrzostwach Polski przy
pisać możności trenowania na wodzie 
Stojącej i opanowania nawrotów.

Poza tera urządzono na terenie Var
sovii zawody eliminacyjne, mistrzostwa
D. O. K. i szkoły podchorążych, oraz 
czterodniowe mistrzostwa Okręgu. 
Obecnie odbędą się jeszcze kilkakrot
nie zawody poszczególnych klubów,

*
Polski związek pływacki zerwał u- 

mowę z H. K. S. Varsovia. P. Z. P. zo
bowiązał się za prawo używania tere
nów klubowych przez pływaków In
nych klubów w roku 1926/7 zapłacić 
300 zł. Gotówką wpłacił 100 zł. Reszta 
miała być uiszczoną przed końcem bie
żącego sezonu. Tymczasem obecnie P. 
Z. P. pieniędzy nic wpłaca, zapewne li
cząc, że za rok, mając basen własny, 
nie będzie potrzebował korzystać z pły 
walni Varsovii. Tego rodzaju zerwanie 
umowy ze strony władzy sportowej na
leży uważać za fakt mocno niepożąda
nego braku lojalności.
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ŚWIĘTO SPORTOWE W PUŁAWACH
Z okaźif uroczystości -Zakończenia 

kursu p. -w. O. K. II -w Puławach urzą
dzono szereg zawodów sportowych, na 
których program złożyły się: zawody 
lekkoatletyczne, (piłka latająca), pły
wanie, oraz zawody strzeleckie i łącz
ności.

W lekkie] atletyce osiągnięto wyni-

W niedzielę, d. 29.8 odbył się w War
szawie pierwszy robotniczy kongres 
sportowy.

Sprawozdanie w „Robotniku“, parę 
króciutkich wzmianek w prasie „bur- 
żuazyjnei" i... koniec.

Jak na wielki kongres sportowy i 
zgromadzenie, które niewątpliwie bę
dzie miało ogromne następstwa — od
dźwięk trochę za mały.

Jeśli sport uważać za ćwiczenia, ma
jące wzmacniać nasz organizm i potę
gować siły — któż powinien więcej zaj
mować się sportem, jak nie robonicy.

Wszak siła i wytrzymałość ich ciała 
jest środkiem, za pomocą którego zdo- 
bywają sobie w ciężkim znoju kawa
łek chleba i dach nad głową.

Jeśli sport jest źródłem tężyzny du
cha i bajecznym środkiem ku zdoby
ciu jego pogody, wiary we własne 
siły i uporu w walce z życiem — to 
któż od robotnika więcej tych sił du
chowych potrzebuje i któż ma cięższą 
walkę życiową?

Jeśli wreszcie sport uznać za roz
rywkę — komóż ona bardziej się nale
ży — jeśli nie robotnikom, których ży
cie tak jest pracowite i tak obdarte z 
chwil spokojnego szczęścia?

Czy związki sportowe dużo robią 
dla rozpowszechniania sportu wśród 
robotników i dla uprzystępnienia jego 
uprawiania? — Nic.

Trudno też dziwić się, że we wszy‘ 
stkich niemal krajach cywilizowanych 
Powstają kluby i związki sportowe czy 
sto robotnicze.

Za przykładem Innych krajów po
wstał w roku ubiegłym I w Polsce 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych.

Rozszerzający się z nlestychanym 
impetem ruch wychowania fizycznego 
wśród robotników dotychczas poprze
dza organizację związku, który mimo, 
że rozrastał się również nadspodziewa
nie szybko, nie był jednak dotąd w 
stanie opanować całokształtu sportu 
robotniczego.

To też wiele klubów pozostaje jesz
cze poza ramami związku, wiele jesz
cze problemów czeka na załatwienie.

Organizacja Z. R. S. S. właściwie 
dopiero się zaczyna, a jednak rozrost 
ilościowy jest imponujący już dziś, choć 
nie osiągnął jeszcze dziesiątej części 
swych możliwości.

Gdy w 1925 roku dano początek Z. 
R. S. S. zjednoczyło się w niem 7 klu
bów z 450 członkami.

Obecnie do związku należy w samej 
tylko Warszawie około 20 klubów, po
za Warszawą około 30, oraz na Gór
nym Śląsku robotniczy związek spor
towy Silą, posiadający oddziały w kil
kudziesięciu miejscowościach i rozpo
rządzający inwentarzem wartości do 
150,000 zł.

ki 100 mtr.: 1) Tęrpiłowski 12.2 sek„ 2) 
Franaszczuk 2 m. z tylu. 3) Okoń.

Skok 
cm., 2) 
1 m. 41

Skok 
cm., 2) 
Okoń 5 m. 30 cm.

Rzut kulą 5 kg.: 1) Tęrpiłowski 11.40 
m„ 2) Mazurek 10.62 m., 3) Twardow
ski 10.11 m.

Rzut dyskiem: 1) Mazurek 29.90 m.,
2) Gogolewski 28.39 m., 3) Kurowski 
28.39 m.

Rzut oszczepem: 1) Korzeniowski 
40.70 m., 2) Gogolewski 38.65 m., 3) Ga
węda 33.00 .m.

Skok o tyczce: 1) Tęrpiłowski 2.50 
m„ 2) Sanecki 2.40 m., 3) Gogolewski 
2.40 m.

W zawodach pływackich', składają
cych się z biegu na 100 mtr. (z prądem) 
i wpław przez Wisłę, osiągnięto wyni
ki:

100 mtr.: 1) Lasowskl 56 sek., 2) Kal
barczyk o i/, m. z tylu, 3) Berezecki 
o 2 m. z tyłu.

Wpław przez Wisłę: 1) Kalbarczyk 
24 min., 2) Gawęda, 3) Lasowski.

W zawodach strzeleckich, w strzela
niu na 100 mtr. z pozycji leżącej z pod
pórką zwyciężył Józef Mazur, osiąga
jąc 59 pkt. na 60 pkt. możliwych. Dru
gi — Wloszkiewicz (54 pkt.), trzeci — 
Mazurec (53 pkt.).

Sprawną organizacją zawodów kiero
wali: kpt Krawczyk, por. Krauss i p. 
Piechota.

wwyż: 1) Tęrpiłowski 1 m. 52 
Okoń 1 m. 41 cm., 3) Marmula 
cm.
wdał: 1) Tęrpiłowski 5 m. 90 
Franaszczuk 5 m. 72 cm., 3)
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Wśród poznańskich asów pięcioboju
WYWIADY NA STADJONIE WOJSKOWYM

Program sportowy Z. R. S. S. obej
muje w pierwszym rzędzie propagan
dę lekkiej atletyki, gimnastyki, pływa
nia, gry zespołowe i pragnie uwydat
nić w sporcie momenty masowe i ze
społowe przy zdecydowanym sprzeci
wieniu się indywidualizacji.

Bardzo silnie rozszerza się sport ro 
botniczy na Górnym Śląsku, w Biel
sku, w Łodzi i w Warszawie. W mia
rę rozwoju będą tworzone okręgi, na- 
razie jednak istnieją tylko dwa.

W okręgu Górnośląskim doskonale 
pracuje sekcja ciężko-atletyczna, wyka 
zująca zdecydowaną przewagę nad 
miejscowym związkiem ogólnym, z 
którym nie znajduje się w kontakcie.
Poza tern wielu zwolenników znajduje] boisko ma R. K. O. S. Zagłębie w Dą- 
boks i palant. * 2 * * S. * 1 browie Górniczej oraz Skra.

BĘDZIN
T. S. Victoria — K. S. Sosnowiec z 

Sosnowca contra K. S. Zaglebianka —
2. T. G. S. Hakoah z Będzina 0:2 (0:1).

28.8. Nieoficjalne zawody międzymia
stowe Sosnowiec — Będzin. Koncerto
wa gra zespołu będzińskiego. Spora
dyczne wypady Sosnowca likwiduje 
brawurowo defensywa miejscowych. 
Na wyróżnienie zasługują z gości Su
larz, który uchronił swoją drużynę od 
większej porażki, z miejscowych Siwek 
II (Mak.) i Ney (Zagł.), zdobywca dwu 
bramek. Sędziował skandalicznie p. 
Szwajcer z Sosnowca.

T. S. Victoria rez. (Sosnowiec) — 2. 
T. G. S. Hakoah rez. 2:3 (2:2).

T. S. Victoria — contra K. S. Zagle
bianka — Z. T. G. S. Hakoah 1:6 (0:2).

29.8 Do zawodów rewanżowych po
wyższych drużyn goście wystąpili bez 
graczy Sosnowca. Gra w pierwszej po
łowie nieciekawa, mimo zdobytych bra 
mek. Po pauzie miejscowi więcej kom
binują i strzelają dalsze cztery bramki. 
Goście zdobywają honrowego goala rę
ką, które! sędzia nie zauważyt. Najlep
szy na boisku był Siwek II, środek po
mocy miejscowych. Sędziował słabo p. 
Kalkowski z Sosnowca.

T. S. Victoria rez. (Sosnowiec) — 2. 
T. G. S. Hakoah rez. 2:0 (0:0). Nieza
służona porażka lepszej technicznie dru 
żyny Hakoah.

W dniach 21 I 22 b. m. 2. T. G. S. 
Makabi rozegrał zawody z mistrzem 
Zagłębia T. Ś. Victoria (Sosnowiec) z 
wynikiem 2:1 i 3:2 na’ korzyść Maka
bi,

CZESTOCHOWA
C. K. S. — Warta 1:1 (1:1). Częst. 

K. S. wystąpił z rezerwą bez Sowały i 
Wolskiego. Warta zaś bez Goldszajde- 
ra.

Zaraz w pierwszych minutach C. K.
S. uzyskuje prowadzenie przez Chłą- 
dzyńskiego II, lecz Warta nie zostaje 
dłużną i rewanżuje się.

Gra obu drużyn stała na wysokim 
loziomie. Atak C. K. S. był lotniejszy, 
ziś Warty — więcej kombinacyjny. Po 
za tern w C. K. S. b. dobre trio obron
ne Podlewski, Kuroki, Donajski II. Sę
dziował p. Szneider.

Varsovia (Warszawa) — Warta 2:1 
(1:0; i 3:1 (3:0). Varsovia nie zawiodła 
pokhdanych nadziei, drużyna jej 
grała b. ofiarnie I kombinowała ładnie, 
zwłaszcza środkowa trójka napadu: Si
powicz, Kaczanowski, Pędzich.

Warta mimo, że wystąpiła bez Ge- 
wercmana i Goldmana, grała ambitnie, 
co uchroniło ją od większej przegra
nej. Sędziował p. Rozencweig.

WYSZKÓW
„J. D. C." (Warszawa)—„Bug“ (Wy

szków) 10:1 (3:1). Mecz ten rozegrany 
d. 29.8 wykazał bezwzględną przewagę 
drużyny warszawskiej.

Na stadionie, korzystając z pięknej 
pogody, pracują nasi wielobojowcy 
kpt. Dobrowolski, chor. Adamczak, 
sierż. Urbaniak i sierż. Janicki, a więc
obok bezkonkurencyjnego Cejzika, naj
większe „asy“ w tym dziale.

Oto czego się od nich dowiedziałem:
Kpt. Dobrowolski

— Jak pan spędził urlop po mistrzo
stwach?

— Trenowałem kilka dni w Warsza
wie, obecnie — w Poznaniu, ale już 
wyjeżdżam do Wilna. Czuję się dobrze.

— Niech pan coś powie o swych szan 
sach w 5-cio i 10-cio boju. Nasz świat 
sportowy jest ciekawy tego pierwsze
go występu.

— W i^cioboju liczę na drugie miej
sce, pomimo poważnej konkurencji. 
Cejzika uważam za lepszego. Wynik 
ostateczny wiele zależeć będzie od dy
sku, w którym czuję się najsłabiej i 
rzucam nierówno. Dobre me punkty, 
to 200 mtr., rzut oszczepem i skok wdał.

W 10-cioboju liczę na pewne drugie 
miejsce, przy normalnem powodzeniu. 
Najsłabsze me punkty, dzięki którym 
Cejzik bije mnie narazie pewnie, to zno
wu dysk, tyczka, kula i płotki. Na dru
gi rok, o ile moje warunki treningowe 
się nie zmienią, będę już w punktach 
tych dużo silniejszy,

— A co słychać ze sprintami
Nie zaniedbuję ich ocz> wiście i do

Natomiast w okręgu warszawskim W Warszawie poza tern njają boiska

TEROR TURECKI
Za kulisami meczu Polska-Turcja

Szereg międzypaństwowych |szereg spotkań nriędzymiasto- 
zawodów P. Z. P. N-u powięk
szony zostaje we wrześniu za
wodami z Turcją. Zawody te, od
wołane przed 2 tygodniami przez 
P. Z. N. P., na skutek stanowiska 
związku tureckiego dojdą jednak 
do skutku. Ciekawa ta historja— 
rzadka chyba w stosunkach mię
dzynarodowych — jest następu
jąca.

W r. ub. gościła polska druży
na w Konstantynopolu, gdzie ro
zegrała trzy spotkania, a miano
wicie: Polska — Turcja 2:1, Kon 
stantynopol — Kraków 3:3 i 
komb. Polska — Turcja 2:2.

Do trzech sfiotkań zmuszony 
został P. Z. P. N. przez Turków 
ze względów czysto finanso
wych, przyczem za trzecie spot
kanie miał otrzymać dodatkowo 
poza umową 100 dolarów, któ
rych zresztą nie otrzymał.

Ostatnie dotkliwe niedobory 
imprez P. Z. P. N., zmusiły go do 
odwołania zawodów z Turcją, 
które to stanowisko zaleciły P. 
Z. P. N. związki okręgowe, tem- 
bardziej, że próby celem uzyska
nia subwencyj ze strony Minister 
stwa S. Z. spełzły na niczem.

Tymczasem na telegram z od
mową zawodów otrzymał P. Z. 
P. N. odpowiedź, że związek tu
recki żąda dotrzymania umowy 
i do Polski przyjeżdża. Stanowi
sko to skłoniło P. Z. P. N. do u- 
rządzenia zawodów, które odbę
dą się: 9 września w Katowi
cach Górny Śląsk — Konstanty
nopol, 10 września w Krakowie 
Konstantynopol — Kraków, zaś 
we Lwowie 12 września Turcja 
— Polska.

Stanowisko Turków Jest dla
tego zrozumiałe w całej tej spra
wie, że przed spotkaniami w Pol
sce grają oni w Niemczech cały

OD ADMINISTRACJI
Wszystkim pp. prenumerato

rom przypominamy o konieczno
ści uregulowania zaległej prenu
meraty za kwartał Ill-ci, gdyż 
w przeciwnym razie zmuszeni 
będziemy wstrzymać wysyłkę nu
meru 37-go.i

zawodów międzynarodowych będę 
przygotowany na setkę w zupełności.

— Bezwzględnie w rzutach. Pomimo 
to dysk i kula są moją słabą stroną. 

W których punktach wielobojo- Najsłabiej, jednak idzie w tyczce, gdzie 
chciałbym koniecznie dojść do 3 mtr.wych zrobił pan największe postępy,
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RÓŻNE WIADOMOŚCI
Turniej tennisowy o mistrzostwo ar

mii rozpoczyna się na kortach Legji d. 
10 b. m.

Jednocześnie odbywać się będzie tur 
niej o mistrzostwo oficerów rezerwy, 
którego zeszłorocznym zwycięzcą był 
p. Marszewski. Oprócz obrońcy tytułu 
do turnieju sta'ją J. Loth, Szczerbiński, 
Kruszewski i inni.

Jutrzenka krakowska urządza d. 11 
września turniej tennisowy z udziałem 
czołowych graczy Pragi, Budapesztu i 
Wiednia. Przypuszczalnie odbędą się 
również spotkania Kraków — Praga i 
Kraków — Budapeszt.

Krakowska Jutrzenka przyjeżdża do 
Warszawy na 2 mecze z Makabi i Var- 
sovią w dniach 11 i 12 b. m. Będzie to 
pierwszy mecz Jutrzenki po blisko dwu 
letniej przerwie.

Wisła krakowska zjeżdża do Warsza 
wy na d. 11 i 12, aby rozegrać 2 me
cze z Warszawianką.

najwięcej zwolenników posiada piłka 
nożna, poczem dopiero idzie lekka a- 
tletyka i pływanie. Warszawskie kluby 
żydowskie uprawiają również z powo
dzeniem gimnastykę.

Rodzaje klubów robotniczych w za
leżności od terenu i lokalnych warun
ków są różne. W miejscowościach 
mniejszych powstaje jeden klub, łączą
cy wszystkich robotników. W dużych 
ośrodkach tendencją Z. R. S. S. jest za
kładanie klubów dzielnicowych.

W Warszawie specjalnie palącą jest 
sprawa boiska dla robotników pra
skich, którzy nie mają gdzie ćwiczyć.

Bardzo ładne boisko posiada R. K. S. 
Legja w Krakowie. Poza tern własne

wych, jako drużyna Konstanty
nopola.

Dodać tu trzeba, że i związek 
niemiecki odwołał pierwotnie 
tournee Turków także z powo
dów finansowych, Turcy użyli 
jednak interwencji swego Mini
sterstwa Spraw Zagr. i sprawę 
wygrali, bo niemieckie Minist. 
Spr, Zagr. r>oleciło związkowi 
niemieckiemu rozegranie zawo
dów zgodnie z umową.

Na jedno należy zwrócić w tej 
sprawie uwagę P. Z. P. N-u: re
klama przed zawodami jest rze
czą pierwszorzędnej wagi, jak to 
najoczywiściej wykazały zawo
dy Finlandia — Połska w Pozna
niu. Czy zaś urządzenie przez 
Turków spotkań w Niemczech 
przed zawodami międzypaństwo 
wemi w Polsce, będzie celową 
reklamą, w to wątjwć należy. 
Zresztą powiedzą to wyniki. A 
przecież kwestja finansowa tych 
zawodów jest dziś specjalnie nie
mniej ważną, niż czysto sporto
wa. Pomijamy tu już to, że we
dług zwyczajów międzynarodo
wych postąpienie takie związku 
tureckiego jest conajmniej nie 
fair.

Ponieważ na dzień 12 wrze
śnia wyznaczył wydz. G. i D. P. 
Z. P. N. termin spotkań o mistrzo 
stwo Polski, przeto zmuszony bę 
dzie prawdopodobnie kapitan zw. 
p. Synowiec sięgnąć po graczy 
klubów wolnych w tym dniu. Do 
tych należy Pogoń lwowska i 
Ruch. Liczyć się zatem należy 
że te kluby dadzą szkielet druży
ny. Z graczy krakowskich musi 
zrezygnować choćby dlatego, iż 
2 dni przed zawodami między- 
państwowemi, gracze ci użyci bę 
dą w drużynie Krakowa przeciw 
Konstantynopolowi.
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Warszawianka — Wisła (Kraków) 
grać będą w dniach 11 i 12 b. m. w 
parku Sobieskiego o godz. 16.

Kogut, dawny gracz Cracoyii, a ostat 
łiio Czarnych (Radom) przenosi się służ 
bowo do Warszawy i wystąpi prawdo
podobnie w barwach Polonii.

Mecz lekkoatletyczny Warszawa — 
Poznań odbędzie się w dniu 19 b. m. w 
Poznaniu, przyczem w barwach Pozna
nia wystąpią zawodnicy Centr. Szk. 
Wojsk. Gimn. i Sportów.

Kpt. Gross, bramkarz stołecznej Po
lonii, po ukończeniu kursu wychowania 
fizycznego w Poznaniu, powróci! do 
Warszawy i będzie brał udział już w 
najbliższych meczach mistrza stolicy.

Putzman, dawny pomocnik Warsza
wianki, studiujący od 2 lat na uniwer
sytecie w Grenoble, przybywa w paź
dzierniku do Warszawy.

Szenajch, wskutek skręcenia kostki 
na meczu w Bukareszcie, nie będzie 
mógł wziąć się do racjonalnego upra
wiania sportu w r. bież.

R. K. S. Pocisk i R. K. S. Marymont, 
natomiast na prowincji boisk niema 
wcale, lecz prawie każdy klub ma swój 
stały teren ćwiczebny.

Zdobywanie boisk będzie jedną z 
trosk Z. R. S. S. Trosk tych naturalnie 
jest znacznie więcej i pracowity kon
gres miał niejedną sprawę do załatwie
nia.

Należy przyznać, że uchwały po
wzięte przez kongres są nacechowane 
trzeźwością i troską o dobro sportu 
robotniczego. Postanowiono nadal u- 
trzymywać kontakt z organizacjami 
sportowemi o charakterze ogólnym, o- 
raz odseparować się zupełnie od komu
nistów.

Ci ostatni nie wnoszą do pracy żad
nych wartości sportowych, sieją próżną 
gadaninę, a wpływów nie zdobyli żad
nych. .

Poza dwoma zdeklarowanie komuni- 
stycznemi klubikami nie mogą się po
chwalić w Polsce żadnym sukcesem. 
Robotnik pragnie sportu, a na swym 
ideowym stanowisku stoi twardo i pod 
przykrywką sportu nie przyjmuje zdroż 
nego siewu.

Z p/śród innych rezolucyj kongresu 
zasługują na zanotowanie zwrócenie u- 
wagi na agitację i zawody propagan
dowe na prowicji, domaganie się pomo
cy Państwa i samorządu dla sportu 
robotniczego w postaci subsydiów, 
boisk i zawieszenia podatku od imprez 
sportowych.

Po wysłuchaniu sprawozdania I przy 
jęciu rezolucyj kongres wybrał władze 
Z. R. S. S. w następującym składzie: 
prezes poseł Jaworowski, wice-prezesi 
— Wąsik (Ogniwo — Warszawa) i Kle
mensiewicz (Legja — Kraków), sekre
tarz Michałowicz (Skra — Warszawa), 
skarbnik Blaszczyk (Skra — Warsza
wa) oraz członkowie: poseł Pużak, Fi
lipiak (Sarmata — Warszawa), Jabłoń
ski (Powiśle — Warszawa), Rękawski 
(Widzew — Łódź), Sławski (Siła — G. 
Śląsk), Wolski (Zagłębie — Dąbrowa 
Górnicza), zastępcy: Halfter, Mazur
kiewicz (Skra — Warszawa), Tytelman 
(Gwiazda — Warszawa).

Terenem, na którym znajdować się 
będzie zarząd Z . R. S. S. jest Warsza
wa. Słusznie jej się to należy, nietylko 
dlatego, że jest stolicą, ale przedewszy- 
stkiem dlatego, że warszawski sport 
robotniczy wykazał ostatnio bardzo 
wiele energji i inicjatywy. Jego wszak
że główną zasługą było doprowadzenie 
do skutku kongresu, który był dużym 
krokiem naprzód na drodze organizowa 
nia sportu robotniczego.

Pamiętajmy, że na kongres zjechało 
116 delegatów, reprezentujących 4,000 
sportowców. Jak na stosunki polskie 
jest to siła, z którą już dziś musi się li
czyć świat sportowy,

Z S. B.

SPORT UKRAIŃSKI W POLSCE
Mato wiadomym Jest faktem—zwła

szcza w stolicy — że we Lwowie po
wstaje nowa instytucja sportowa ,U- 
krainskyj Sportbwyj Sojuz“ (Ukr. 
Związek Sportowy).

Celem jego jest zorganizowanie 1 
skoncentrowanie we Lwowie całego 
ukraińskiego ruchu sportowego w Pol
sce.

Na horyzont wystąpił on z począt
kiem lutego r. b., a pierwszą jego im
prezą było urządzenie w d. 23 maja 
r. b. we Lwowie czegoś w rodzaju pro
pagandowych zawodów pod nazwą 
„Dzień ukraińskiego sportowca“.

Podobne imprezy urządził „Ukr. S. 
S.“ w większych miastach wschodniej 
Małopolski jak Kołomyi, Przemyślu, 
Stryju i in.

Mimo tych wysiłków, sport ukraiń
ski nie zdobywa jakoś zwolenników.

W całej wschodniej Malopolsce ist
nieje wprawdzie kilka klubów — wybit
nie footballowych —„Ukraina“ (Lwów) 
—„Berkut“ (Przemyśl), „Skata“ (Stryj) 
i kilku mniejszych, lecz o jakimkolwiek 
lepszym poziomie gry nie może być 
mowy, przedewszystkiem skutkiem cal 
kowitego odseparowania się od polskie
go życia sportowego.

Nie wiele lepiej dzieje się I w lek
kiej atletyce: doroczne „Zaporiżske 

. Igryszcza“ stoją na mniej, niż średnim 
poziomic polskiej lekkiej atletyki.

W tym roku przypadają zawody, te 
o programie, kopiowanym dosłownie z 
mistrzostw Polski, na d. 19, 20 i 21 
września. Poprzedzi je piętnastolecie 
klubu „Ukraina“ d. 11 i 12.9

i 
i

Sierż. Urbaniak 
zawzięcie, jest pewny siebie 
drugie miejsce w 10-cioboju

Trenuje
liczy na _ _____ _ ____
nie ostatnie w 5-cloboiu. Dobry jest 

w rzutach, niezły w skokach, nierów
ny w biegach.

Konkurentem w 10-cioboju jest po
ważnym, przyczem fizycznie robi wra
żenie typowego wielobojowca.

Chor. Adamczak
Trenuje pilnie, jednak po dłuższej 

chorobie nie może powrócić do pełnej 
formy. Startuje w 5-cioboju I 10-cioboju 
gdzie też posiada lepsze szanse.

Dobre jego punkty, to skoki I rzuty, 
słabe — biegi, zwłaszcza krótkie.

Miło jest rozmawiać z tym ambit
nym, 
wprost pracowitym lekkoatletą, który 
nie zważając na wiek, ciągle poprawia 
swe wyniki. «

Sierż. Janicki
Jest on w grupie poznańskiej najsłab

szy, jednak i on osiąga wyniki dobre. 
Startować będzie jedynie w 5-cioboju.

Ze stadionu wojskowego odchodzi się 
z zadowoleniem, patrząc na pracę i po
stępy naszych sportowców wojsko
wych, którzy osiągają coraz lepsze wy
niki, a w wielobojach — poza fenome
nalnym Cejzikiem nie mają poważnego 
konkurenta.

Praca Centralnej Wojskowej Szkoły ■ nni ini Unia 7 
gimnastyki i sportów wydaje widocz-j | p.I. UnwilLi nOZa I 
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wszechstronnym i niebywale

do życzenia, 
mniej więcej

LETNI OBfiZ SPORTOWY 
HKAOErilKOU WILEÓSAICH
W malowniczej miejscowości w No- 

wiczach kolo Podbrodzia rozbili w tym 
roku członkowie wileńskiego akademic
kiego związku sportowego swój obóz 
letni.

Dwudziestu z górą akademików, w 
czem kilka pań i przygodni amatorzy 
sportu z sąsiedniego uzdrowiska wy. 
pełnili szczupłe ramy tegorocznego o- 
bozu. Zjechało też do Nowicz kilku a- 
kademików z Warszawy i Krakowa, 
nadając wileńskiemu obozowi nieco 
szerszy charakter.

Wśród tej braci akademickiej uwijali 
się ochoczo, spełniając role instrukto
rów p. Chelmicki z A. Z. S-u warszaw
skiego, główny kierownik prac sporto
wych na lądzie i p. Dowbór (inicjator 
obozu), instruktor sportów wodnych.

W systemie swej pracy położył p. 
Chelmicki główny nacisk na racjonal
ną zaprawę i opanowanie stylów bie
gu, rzutu i skoku, przyczem duże zna
czenie przywiązywał również do upra
wiania przez uczestników obozu gier 
ruchowych jak koszykówka i piłka la. 
tająca.

Zaimprowizowane I urządzone wła
snemi siłami boisko sportowe pozosta
wiało oczywiście wiele 
jednak potrzeby lokalne 
zaspokajało.

Na wodzie tymczasem 
podzielnie p. Dowbór, prezes sekcji wio 
ślarsko-plywackiej A. Z. S-u. Do roz
porządzenia miał duże jezioro, wyma
rzony teren dla wioślarzy i pływaków.

Na zamknięcie obozu odbyły się we. 
wnętrzne popisy i zawody.

W konkurencji panów pierwsze miej
sce w biegu na 60 mtr. zajął p. Jaskól
ski z A. Z. S-u lwowskiego, który uzy
skał czas 7.1 sek. W biegu 800 mtr. 
zwyciężył p. Jakszewicz )A. Z. S- —- 
Wilno) 2:20.4.

W rzucie kulą uzyskał p. Filemono
wicz (A. Z. S. — Wilno) wynik 10.70 
mtr., w rzucie dyskiem p. Dowbór 35.24 
mtr., a w skoku wdał p. Jaskólski 574 
cm.

W zawodach brał również udział p. 
Chelmicki, który stając do rzutu osz. 
czepem, osiągnął wynik 47 mtr.

W biegu 60 mtr. pań zwyciężyła n, 
Adamowiczówna (A. Z. S. — Wilno) w 
czasie 8.9 sek., w skoku wwyż p. SI. 
dzikiewiczówna (A, Z. S. r— Wilno), u. 
zyskując wynik 118 cm.

W rzucie dyskiem pierwsze miejsce 
zajęta p. Adamowiczówna wynikiem 
22.25 mtr.

Obóz sportowy A'. Z. S. zwiedzili I 
zainteresowali się jego pracami rektor 
uniwersytetu p. Parczewski, ks. biskup 
Bandurski i wicewojewoda Malinow
ski.

królował nie-

Ukraiński sport kobiecy — rozwija
jący się od końca 1924 r., zatacza szer
sze kręgi, niż sport męski.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
sport ukraiński stoi na stanowisku naj
zupełniej separatystycznym w stosunku 
do wszelkich władz sportowych w Pol. 
sce.

TARNÓW
Samson (komb.) — Tarnovia II 4:7 

(1:2). 28.8. Samson zasilony 4-ma gra
czami z I-szej drużyny, przegrał zu
pełnie zasłużenie. Sędzia p. Malkischer 
tym razem słabszy.

Metal — Samson 5:1 (3:0). 29.8. Gra 
toczyła się pod znakiem przewagi Me
talu. Bramki zdobyli Kain (2), Kozioł 
(2) i Armatys, a dla Samsonu Spielvo- 
gel. Sędzia p. Malkischer.

PRZEMYŚL
Polonia I — Czuwaj I 6:1. 29.8. Pierw 

sze spotkanie dwu drużyn, które jak 
zwykle należało do rzędu b. interesują
cych — zakończyło się pewną wygra
ną Polonji.

Sędziował p. Bernfeld — przeciętnie. 
Ruch I — Betar I (Drohobycz) 1:0. 
Zawody o zejście do klasy C.
Sędzia p. Wohimann — dobry,

KALISZ
S. S. Union (Łódź) — 2. K. G. S. 3:1 

(2:1). 2. K. G. S. sprowadził z Łodzi 
pierwszoklasową drużynę „Union“, któ
ra rozegrała w sobotę zawody z C-kla- 
sowym 2. K. O. S-em, osłabionym 2 
rezerwowymi Union grał z 1 rezerwo
wym. Wynik bardzo zaszczytny dla 
miejscowych. Dla gości bramki strzeli
li: Lewandowski, Galert i Hilpert. Ho. 
norowego goala dla zwyciężonych uzy. 
skat Synaderka. Z miejscowych na wy
różnienie zasługują: Lichtenstein, Open 
heim, Szurek i Wartski.

S. S. Union (Łódź) — 2. K. G. S. I K. 
K. S. (komb.) 3:4 (2:1). Sensacyjna, acz 
kolwiek zasłużona w zupełności poraż
ka gości, którzy wystąpili w komplet
nym składzie przeciw kombinowanej 
drużynie dwu C-klasowych klubów. 
Kalisz dawno takiej ładnej gry nie o. 
glądał.

Żwycięstwo swe zawdzięczają miej
scowi ambitnej i ofiarnej grze graczy 
oraz napadowi, który strzelał z każdej 
pozycji w przeciwieństwie do napadu 
gości, który za dużo kombinował, a za 
mało strzelał. Bramki strzelili dla zwy
cięzców; Bernstein (2, przyczem 1 z 
karnego), Jarnuszkiewicz I i Synader
ka. Dla zwyciężonych: Brauer II, 
Bersch i Oalert

RADOM
R. K. S. z Radomia zdobył definityw

nie pierwsze miejsce w swej grupie w 
tegorocznym mistrzostwie klasy B, 
gdyż W. O. Z. P. N. odrzucił protest 
Ruchu, tyczący się meczu tegoż klubu 
z drużyną radomską, jako nieuzasadnio 
ny. Rozstrzygający mecz pomiędzy R. 
K. S. a Skrą odbędzie się najwcześniej 
d. 19 września.

I MEBLE
solidne, tanio, gotówką, ratami

............... n przy pi
> 3 eh Krzyży
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Między dwiema bramkami
WARSZAWIANKA W RUMUNJI
Powracający z Bułgarii vice-mistrz 

Warszawy zatrzymał się w Bukaresz
cie, aby rozegrać dwa mecze z akade
mickim klubem „Sportul Studentesc“, 
oraz z najsilniejszą drużyną rumuńską, 
mistrzem państwa — „Juventusem".

Polacy oba dni grali bez Luxenbur- 
ga II, Ordona i Fijałkowskiego, którzy 
zmuszeni byli wcześniej wrócić do kra
ju-

Spotkanie ze Sportul Studentesc roze 
grane w sobotę 28 sierpnia przyniosło 
warszawianom dobrze zasłużony wy
nik nierozstrzygnięty 2:2. Do przerwy 
biało-czarni grali dużo lepiej i prowa
dzili 2:1. Obie bramki zdobył Jung., Po 
przerwie pomoc Warszawianki' słabnie 
i Rumuni wyrównują przez najlepszego 
swego napastnika Petra Vasile.

W niedzielę 29 sierpnia, warszawia
nie zmęczeni gorącem nie mogli stawić 
dostatecznie twardego oporu ostro i 
szybko atakującym Rumunom, którzy, 
w 12 i 82 minucie zdobywają dwie bram 
ki. Najlepszym graczem na boisku we
dług opinii prasy rumuńskiej był bram
karz Warszawianki — Domański. . .

W drużynie Juvöntusa gra'zaledwie 
kilku Rumunów. Reszta drużyny skła
da się z obcokrajowców. ,

Z sędziowania warszawianie są 
dowoleni.

LWÓW
Warszawska Legja odniosła tu dwa 

ładne zwycięstwa, bijąc w towarzy
skich spotkaniach — Czarnych 5:1 i 
Hasmoneę 2:1. Nadmienić trzeba, że 
warszawianie zostali niedawno u siebie 
pokonani przez Hasmoneę 4:2.

Pogoń pokonała dwukrotnie, w me
czach o mistrzostwo, Lubiiniankę, od
syłając ją do domu z pakietem 18 bra
mek (6:0 i 12:0). Takiej porażki ambit
ni lublinianie zapewne nie oczekiwali.

KRAKÓW
Wisła — Sparta (Lwów) 2:1. Na boi

sku Wisły rozegrany został finałowy 
mecz-o puhar P. Z. P. N. pomiędzy kra

kowską Wisłą a lwowską Spartą, za
kończony zwycięstwem miejscowych. 
Przez cały czas gry przewaga Wisły, 
zwłaszcza po pauzie. Sparta broniła się 
bardzo umiejętnie i dopiero w ostatniej 
minucie Rejman I zdobył decydującą o 
zwycięstwie Wisły bramkę.

Krakowianie zdobyli w ten sposób 
pierwszy puhar P. Z. P. N.

Sędziował p. Rutkowski.
Cracovia—Warta (Poznań) 2:2 (1:0. 

W niedzielę na boisku Cracoyii roze
grany został ciekawy mecz towarzyski 
pomiędzy mistrzami swych okręgów 
Cracovią i Wartą. Naogol Warta była 
drużyną lepszą od twejscowych.

Po pauzie Cracovia prowadziła już 
2:0, jednak Warta mimo, że zaczęła 
grać w dziesiątkę, z powodu usunięcia 
z boiska Spojdy, wyrównała. Bramki 
dla Warty zdobyli Przybysz i Dabert, 
dla Cracovii zaś Foka. (l)»i 1 .samo
bójcza". W drużynie poznańskiej wy
różnili się Spojda i St.ilińsid, w Craco- 
vii najlepszy był Kuinński.

Do Łotwy zamierza wystać reprezen 
fację robotniczych klubów piłkarskich 
Zw. Rob. Stów. Sport. Piłkarze polscy 
rozegraliby w końcu .września trzy me
cze: w Rydze, Libawie i Mitawie. Dru
żynę ustawi kapitan Z. R. S. S. p. Mi
chałowicz.

POZNAŃ
W sobotę i niedzielę gościła w Poz

naniu górnośląska drużyna Mysłowice 
06, która rozegrała dwa mecze z miej
scową Posnanią. Pierwszego dnia za
wody zakończyły się nieznacznym z wy 
cięstwem gości w stosunku 2:1, w nie
dzielę natomiast Posnania, grająca zna
cznie lepiej, zdołała uzyskać wynik nie
rozstrzygnięty 3:3.

Bramki zdobyli dla gości: Igła wszy
stkie, dla miejscowych zaś — Stcmple- 
wicz, Kajetaniak i Hein. W drużynie 
poznańskiej najlepszy był Pawłowski i 
bramkarz Kazimierczak. U gości najlep
si środek ataku i bramkarz. Sędziowali 
pp. Bóhm i Hoffman.

WARSZAWA
Korona — Makabi 4:0. Podczas wy« 

stawy na Dynasach rozegrany został 
powyższy mecz towarzyski, który przy 
niósł wysokie zwycięstwo Koronie. —• 
Makabi nie potrafiła się przeciwstawić 
jej w żaden sposób.

Sarmata — Makabi 2:2. Drugi mecz 
nie przynosi Makabi również zwycię« 
stwa nad słabszym znacznie przeciw« 
nikiem.

Skra — Barkochba 2:0. Wynik me* 
czu nie bardzo sprawiedliwy, gdyż w] 
drugiej połowie Barkochba miała zde« 
cydowaną przewagę.

Ł. K. S. (Łódź) — Warszawianka 1:0. 
Łodzianie byli drużyną lepszą jako ca« 
lość i zwycięstwo należało się im rze
czywiście, aczkolwiek jedyna bramka 
padta z zamieszania po rogu. Warsza
wianka, przemęczona zapewne długą 
podróżą zagraniczną, grała b. słabo, a 
atak wręcz nieudolnie. — Bergtal w po
mocy łączył ofiarność z brutalnością. 
Domański pokazał całą swą umiejęt
ność gry w bramce. Z łodzian wyróżni
li się Cyll, Durka i Otto. Sędzia p. Pi-, 
cheta./

w

i boksatletyka, kolarstwoLekka

DRUŻYNY WARSZAWIANKI I A. C. 23 (SOFJA)
przed meczem w stolicy Bułgarii, który zakończył się wygraną gości 4:2

KATOWICE
Śląsk niemiecki — Śląsk polski 

(3:0).
Międzynarodowy mecz piłkarski- 

między reprezentacją środkowego Slą-. 
ska i Górnego Śląska zakończony zo
stał zwycięstwem Niemców. W skład- 
drużyny gości wchodzili przeważnie 
gracze z Wrocławia. Drużyna polska 
grała naogół dobrze, zawiodła jedynie 
linja pomocy, a przedewszystkiem Lu
bina i Gęsiar.

W drużynie polskiej wyróżnili się: 
Pazurek, Görlitz i trio obronne. Jedyną 
bramkę zdobył Görlitz. Dla Niemców 
Sramki zdobyli Blaschke (1) i Arol (2).

TORUŃ
Toruński Klub Sportowy — Polonia 

(Warszawa) 4:2 (2:1). Mecz ten o mi
strzostwo Polski zakończony został tru 
dnem zwycięstwem gospodarzy w sto
sunku 4:2 (2:1). Gra naogół otwarta i 
żywa, obfitowała w szereg ciekawych 
i emocjonujących momentów. Pod 
względem technicznym górowała znacz 
nie Polonia, toruniacy zaś przewyższa
li gości startem do piłki i zdecydowa
niem w strzałach. Obie bramki dla Po
lonii zdobył ruchliwy Ałaszewski, dla 
T. K. S-u zaś Cieszyński i Hcrbstreich 
po dwie. Sędziował p. Marczewski z 
Łodzi.

Zwycięstwem tein toruńczycy udo
wodnili raz jeszcze, że mogą równie do 
brze jak Polonia pretendować do zdo
bycia mistrzostwa grupy. Trzeci mecz 
między temi drużynami wobec równo
ści punktów, odbędzie się zapewne 
Lodzi.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W ŁODZI

W ostatnią niedziele odbyły się w 
Łodzi aż dwie imprezy lekkoatletyczne: 
mistrzostwo okręgowe kobiece i pię
ciobój panów o mistrzostwo „Łozla“.

Mistrzostwo kobiece zdobył Ł. K. S. 
(31 punktów) przed Sokołem pabianic
kim (15 punkt.). Trzecie miejsce zajął 
Harcerski Klub Sportowy. Najwięcej 
punktów zdobyły: Kolska (13 punkt.) i 
Nowacka (12 punkt.), obie z Ł. K. S. 
oraz Zagniatówna z Sokoła pabianic
kiego (6 punkt.).

Pięciobój dla panów wygrał Starosta 
(Ł. K. S.) 2233 punkt., 2) Sarnecki (Ł.

BOIOCCH1 (WIOCHY) 
okazał się lepszym sprinterem kolar
skim od naszych czołowych jeźdźców

MARATON POLSKI
Najcięższa próba lekkoatletyczna, ja

ką niewątpliwie jest 42-kilęmetrowy. 
bieg maratoński, rozegrana zostanie w 
r. b. w d. 19 b. m. w Katowicach.

Trasa prowadzić ma z boiska Kolejo
wego K. S. na ul. Ferdynanda, ul. Zam
kową, Mickiewicza, Słowackiego,; Mi- 
kołowską, przez Katowicką Hałdę, Bry 
nów, Ochojec. Piotrowice. Kamionkę, 
Mikołów, Tychy, Murcki, Czulpw, 
Murcki, Giszowięc i z powrotem do 
Katowic ul. Krakowską, Marwietki, Fer 
dynanda na boisko Kolejowego K. S.

W r. b. bieg najsilniej obsadzi stołecz 
na Polonia, w której barwach, starto
wać będą dwaj zwycięzcy dotychcza
sowi: Szelestowski i Karczmarczyk.

Zgłoszenia wraz z wpisowem w su
mie 5 zł. kierować należy do dn. 14 b. 
m.’ pod adresem G. O. Z. L. A., Katowi
ce, ul. Warszawska 27.

K.- S.) 2224, 3) Nowicki (Pabianice) 2119 1 
pkt. Poza konkursem stawał do pięcio- j 
boju przebywający w Łodzi Maciasz
czyk z A. Z. S. — Warszawa. uzvsku- 
jąc 2932 pkt.
Międzyklubowe 

ne 
W dniach 4 i

Krakowie zawody lekkoatletyczne, or
ganizowane przez miejscową Jutrzen
kę, które zgromadziły na starcie po
kaźną liczbę zawodników miejscowych 
oraz kilkunastu z Piotrkowa i Górnego 
Śląska. Wyniki poszczególnych konku- 
rencyj były następujące: ,

Bieg 100 metrów — 1) Oumplowicz
11.1, 2) Balcer o metr w tyle. Bieg 200 

•metrów 1) Gumplowicz 23.9, 2) Frenkel 
(Katowice). Bieg 400 metrów 1) Bu
kowski 54.5, 2) Drozdowski. Bieg 800 
metrów 1) Maszewski (Piotrków) 2.07. 
2) Drozdowski. Bieg 1500 metrów 1) 
Matecki 4:25.5, 2) Zifer. Bieg 3 kilome
try 1) Zifer 9:33.5, 2) Kołodziej (Kato
wice), 3) Wieczorek (Piotrków).

Bieg 110 mtr. przez plotki 1) Balcer 
17.6, 2) Anders (Szopienice). Bieg 400 
mtr. przez plotki 1) Antecki 62.8, 2)
Pitzele. Sztafeta 4 x 100 mtr. 1) Wisła
47.2, 2) Cracovia, 3) Jutrzenka. Sztafe
ta szwedzka 100 — 200 — 300 — 400

mtr. 1) Cracovia 2:11.2. Sztafeta 10x100
1) Cracovia 1:58.5, 2) Wisła.

Skok wdał 1) Nowosielski 657, 2) Ma- 
szewski (Piotrków) 623. 3) Owsiak 604. 
Skok wwyż 1) Anders (Szopienice) 157,
2) Nowosielski 152, 3) Balcer 152. Rzut
kulą 1) Gurbski (Piotrków) 11.40, 2)
Gieraltowśki 10.71. Rzut dyskiem 1) 
Gurbski 36.20, 2) Balcer 33.75. Rzut osz
czepem 1) Gieraltowśki 46.54, 2) Kula- 
siński.

Zawody kobiece dały następujące wy 
niki: Bieg 80 metrów 1) Swobodówna 
11.2, 2) Freiwaldówna. W przedbiegu 
Swobodówna osiągnęła czas lepszy od 
rekordu polskiego — 10.8. Bieg 100 m. 
1) Swobodówna 13.8, 2) Hanka. Bieg

- . . . t...............» i •
250 mtr. 1) Hanka 42.5,2) Jasna. Bieg 
1000 mtr. 1) Barska 4:02.9-

Skok .wdał 1) Freiwaldówna 450,. 2) 
Hńnka 428. Rzut dyskiem 1) Jasna 
25.46. Rzut kulą 1) Jasna 7.15. 2) Kem- 
plęrówtia 6.89. Sztafeta 4 x 100 1) Cra- 
covia 37 sek., 2) Makabi.

ŁÓDŹ
Dnia 5 b. m. odbyły sic na »orze w 

Helenowic zawody kolarskie i za pro
wadzeniem motorów, w których poza 
zawodnikami miejscowymi wzięli udział 
Niemiec Erxleben i warszawianin Ok- 
siutycz. Poszczególne biegi dały na- 
stępujące wyniki:

Bieg główny lOML.tutr._.pQ cztętech

zawody lekkoatletycz- 
Jutrzenki
5 b. m. odbyły się w

OSADA POLONJI (WARSZ).
Lzdobyła puhar przechodni hon. prezesa klubu, pastora Lotha w biegu rozstaw- 
I nym 2 x 1500, 2 x 3000 i 5000 (14,000 mtr.) (Nowakowski, Szelestowski, 

Freyer, Łukaszewicz, Centkiewicz i Korolkicwicz II

przcdbiegach i czterech międzybiegach 
wygrał Szmidt w 13.4 przed Zcrbem.

Bieg 10 kilometrów za prowadzeniem 
motorów 1) Erxieben 9 m. 48.6 s., 2) 
Burno (Union), 3) Oksiutycz.

Bieg 20 kilomerów za prowadzeniem 
motorów zakończył się niespodziewa- 
nem zwycięstwem Burna w czasie 19 
m. 44.4 sek. przed Erxlebenem.

Najwięcej emocji dostarczył widzom 
bieg 40 klin, za motorami, w którym 
zwycięzcą został znowu Burno przed 
Oksiutyczem. Erxleben na 35 okrąże
niu upadł i potłukł się dotkliwie.

SZTAFETA KOLARSKA ŁÓDŹ — 
KALISZ — ŁÓDŹ

Kolarski bieg sztafetowy pomiędzy 
Łodzią i Kaliszem i z powrotem na o- 

' gólnym dystansie 240 kim. zgromadził 
na starcie 4 drużyny: Towarzystwo 
Zwolenników Sportu, Ł. K. S., Towa
rzystwo Warszawskich Cyklistów i 
Hejnał. Zgłoszona uprzednio Resursa 
wycofała się.

Drużyny składały się z dwu, jeźdź
ców, zmieniających się kolejno. Średnia 
odległość między etapami 15 — 16 kim. 
Bieg wygrała osada T. Z. S. w osiem 
godzin 4 m. 57 sek. przed Ł. K. S. (8 g. 
16 m. 4 s.).
SUKCES JUNOSZY-DABROWSKIEGO 

W POZNANIU
W 5 rundach zwycięża Czechosłowaka 

Marko
W ub. niedzielę odbyło się w Pozna

niu spotkanie bokserskie pomiędzy zna 
nym pięściarzem warszawskim, nieda- 

l wno przybyłym z Paryża, Junoszą - 
i Dąbrowskim, a bokserem czeskim Mar-

W drugiej rundzie powalił cięższego 
o 10 kig. przeciwnika na ziemię. Po 8 
sekundach Czech podniósł się i walczył 
dalej.

Ostatecznie Junosza-Dąbrowski zwy
ciężył na punkty -z.wielką przewagą.

WIERA RICHTERÓWNA (ŁÓDŹ) 
zdobyła po raz trzeci mistrzostwo Pol

ski w tennisie

MECZ LEKKOATLETYCZNY POLSKA 
WŁOCHY

Z inicjatywy i na skutek usilnych za
biegów naszego attache wojskowego w 
Rzymie, płk. Matuszewskiego, włoski 
związek lekkoatletyczny zaproponował 
P. Z. L. A. urządzenia 1 października w 
Rzymie meczu międzypaństwowego 
Polska — Włochy, przedstawiając ze 
swej strony dość korzystne warunki 
finansowe.

P. Z. L. A. niestety nie dość skwapli
wie chwyta tę okazję, z której skorzy
stać należy bezwzględnie. Wobec świet 
nei formy naszych zawodników, mamy 
nietylko pełne szanse walczenia z Wło
chami jak równi z równymi, ale nawet 
możemy liczyć na zwycięstwo.

Szczególnie interesujący byłby bieg 
na 400 m. przez płotki, który rozegrał
by się między dwoma najlepszymi spe
cjalistami na kontynencie, Faccllim I 
Kostrzewskim.

Fryszczyn znany skoczek Polonii wy 
jechał do Rumunii, na zawody lckko- 

• atletyczne.

WOYNAROWSKA (A. Z. S.)
triumfatorka pięcioboju pań wygrywa bieg 60 metrowy
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ZAWODY LEKKOATLETYCZNE

w WARSZAWIE
Gwoździem programu niedzielnych 

zawodów lekkoatletycznych miał być 
długodystansowy bieg rozstawny (1500 
mtr. x 3000 m. x 5000 x 5000 x 3000 
x 1500 razem około 20 kim.) o puhar pa
stora Lotha. Nowy etap walki A. Z. S.— 
Polonia, tym razem zakończył się wy
cofaniem A. Z. S.

Bieg wygrała bez trudności Polonja 
I w składzie Nowakowski, Centkie
wicz, Freyer, Szelestowski, Łukasze
wicz, Korolkicwicz II', bijąc o 300 mtr. 
Polonję II, o 700 mtr. — Warszawian
kę, 2200 mtr. — Amatorów i 3300 mtr. 
Makabi i odbierając tern samem puhar 
swego byłego prezesa z rąk najsilniej- 

| szego rywala. Czas 1 g. 10 m. 53.8 sek., 
jest gorszy od zeszłorocznego rekor
du, lecz trasa biegu w terenie (poza 
bieżnią) była przedłużona.

W pięcioboju W. O. Z. L A. dla 
i panów, sensacąję wywołał debiut 
strzewskiego jako wielobojowca.
biut udany, bo przynoszący mu drugie 
miejsce 2628 p. za Rejetn (A. Z. S. 2810 
p. i przed Kwastem (Polonja); lesz 
wskazujący jednocześnie na brak wy
robienia tego świetnego zawodnika w 
konkurencjach rzutów i skoków.

Rej (A. Z. S.) miał poza 1500 mtr. 
i dyskiem, wyniki, stojące poniżej jego 
możliwości.

Inni zawodnicy, z wyjątkiem może 
młodego, dobrze zapowiadającego się 
Kwasta, zupełnie słabi.

pań 
Ko- 
Dc-

Poszczególne wyniki są następujące: 
skok wdał — Rey 5.73: Kostrzewski — 
5:62: oszczep.-- Pasinantjer (Makabi) 
—39.35: Rey - .18.06 : 200 mtr. — Ko- 
strzeWski — 23.8: Rey — 25 3: dysk — 
Rey ,■—. 33.87: Kostrzewski— 25.46; 
1500 mtr. — Kostrzewski — 4 tn. -19 
s.: Rey — 4 m. 40.6 sek.

Świetne rezultaty indywidualne przy 
niósł natomiast pięciobój pań z jego 
triumfatorką p. Heleną .Woynarowska 
(A. Z. S.). Bo pobicie 2 rekordów pol
skich i nieomal, że wyrównanie trze
ciego. przez jedną zawodniczkę w cią
gu jednego przedpołudnia, jest dopraw
dy rzeczą zupełnie niepowszednią.
Zwyciężyła p. Woyjiarowska (A Z. S.) 

— 10 p. przed Gorloffówną (A. Z. S.)— 
12 punkt, i Bittnerówną (Makabi-)— 13 
pkt. Gorloffówną nie spełniła pokłada
nych w niej nadziei i nie poprawiła się 
zupełnie mimo pobytu w Paryżu.
t Poszczególne wyniki były następują
ce: 80 mtr. — Woynarowska — 10.9 
sek.; rek. polski pobity o 0.4 sek.: Gor- 
loffówna; 200 mtr. — Woynarowska — 
29 sek., rekord polski pobity o 0.3 sek; 
2) Gorloffówną: skok wdał— Gorlof- 
fówna — 4.45, 2), Szafirówna — 4.36; 
rzut oszczepem — Woynarowska — 
27.30 (o 45 cm. gorszy od rekordu) — 
Rittnerówna — 23.45; rzut dyskiem — 
Rittnerówna — 23.60; Jablczyńska — 
22.01. Organizacja zawodów zupełnie 
dobra.

GANAY
mistrz Francji w jeźdzte z prowadzeniem przez motor, zmarl po wypadku na 

torze

Drukowano farbą Sp. Akc. „Pigment“, Fabryka Farb w Warszawie.
Prenumerata kwartalna zł. 3.50. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 m/m., szerokości szpalty red„ w tekście zł. 0.80„ poza tekstem zł. 0.40.
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